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TOMASZ KOCIATKIEWICZ 


KANDYDAT NAUK MATEMATYCZNYCH 
Wieloletni Przedstawiciel Rady Zjazdu Przemysłowców Górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskie 


zmarł w Warszawie dnia 19-go października 1930 r. 


Polski Przemysł Górniczy traci w Zmarłym niestrudzonego i wielce zasłużonego działacza. 
Cześć Jego pamięci! 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na Powązkach do grobu rodzinnego nastąpi w czwartek dnia 23 paździer- 


nika 1930 r. o godzinie 11-ej m. 30. 


Nominacje b. posłów 
DAJĄCE DUŻO DO MYŚLENIA, 
WARSZAWA, 21-10. (Tel. wł.) Zwra- 
cają uwagę, że b. poseł Geplak, który 
swego czasu wystąpił z BB. i przeszedł 
do Stronnictwa Chłopskiego, a nawet 
brał tam czynny udział w życiu organi- 
zacyjnem, został teraz mianoweny in- 

spektorem szkolnym w Samborze. 

Natomiast b. poseł Woźnicki z Wy- 
zwolenia, który jest nauczyaelem szko- 
ły powszechnej, został przeniesiony do 
jednej z wiosek na Pomorzu, liczącej o- 
gólem 180 mieszkańców. 


. . 
Dr. Putek i Bagiński 
BEZ M „NDATÓW. 

WARSZAWA, 21-10. (Tel. wł.) Dwaj 
wybitni działacze Wyzwolenia b. poslo- 
wie dr. Putek i Bag ńsk: nie mają wido- 
ków nau zyskanie mandatów poselskich. 
Byli on: na liście państwowej Centrole- 
wu, lecz wskutek braku dcklaracyj zo- 
stali pya główną komisję wyborczą 
śkreśle/ i. 

Fr, obsadzaniu let okręgowych nie 
zos/.li oni umicsyczeni na takich miej- 
uch, kiórchy «m gwarantowały wyidr. 
Np. b. poseł Bzgiń ki został zamieszczo- 
ny na dalckiem m ejscu w okręgu 5 ed- 
leckim tak, że nio ma wideków zdobycia 
mandatu. 

n a 5 
Skazanie 
B. FO5LA WALERONA. 
WARSZAWA. 21-10. (Tel. wł.) Prezes 


Stronnictwa Chłopskiego b. poseł Wa- 
leron został skazany w dwóch proce- 
sach dwukrotnie po 5 miesiąte więze- 
nia za mieposzanowani władzy i za wy- 
danie w roku 1929 odezwy Stronnictwa 
Chłcpskiego. której myślą przewodnią 
było rozumowanie, «ż eanacja jest opic- 
kunka kilas posiadających. 


Do zdrady wobec Polski 
NAWOŁUJE HERVE FRANCJĘ. 


PARYŻ, 21-10. Oslawiony już dziś z 
filow'emieckich wystąpicń G. Hevre zaj- 
muje się w dzisiejszym numerze aVec 
toier” sprawą niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego, przyczem twierdzi, że Fran- 
cja wcale ne jest zagrożona militarn e 
przez Niemcy. 

Nebezpieczeństwo takie grozi jedy- 
nie Polsce, jednak Francja nie może nic 
zrobić, aby Polskę przed nim obronić. 

Francja za wszelką cenę musi dążyć 
do przyjaźni z Nemcami, inaczej błędy 


RADA ZJAZDU PRZEMYSŁOWCOW GÓRNICZYCH 
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO i KRAKOWSKIEGO. 


w Warszawie 


WARSZAWA, 24.10. (Tel. wi). — 
Okręgowa komisja wyborcza w War- 
szawie zalwierdziła listę Strormictwa 


Narodowego i Centrolewu nr. 7, © 
uniewaźniła t, zw. listę narodową 


hodurowców. 

POZNAŃ, 21.10. — „Kurjer Po- 
znański” donosi: 

„Komisja wyborcza na miasto Poz- 
nań zatwierdziła listę  Słuonnietwa 
Narodowego. Nie ulega też wątpli- 
wości zatwierdzenie listy B, B. Nato- 
miast zgodnie z wnioskiem przewod- 
niczącego unieważniono z powodu 
ważnych błędów natury formalnej 
listę sejmową Ch. D. (t. zw. Kat. Blok 
Lud.) na miaslo Poznań i listę se- 


| Zatwierdzenie list okręgowych 


i w Poznaniu. 


nacka Ch. D. na województwo Poz- 
nańskie. Inne listy będą jeszcze ba- 
dane. 

Komisja wyborcza na okręg Poz- 
nań—wieś unieważniła również z po- 
wodu uchyleń natury formalnej tam- 
tejszą listę Ch. D.*. 

żeby zaszachować listę narodową 
w Poznaniu i powiecie Poznańskim, 
chadecy poznańscy wymyślili sposób 
sprytny: wysunęli mianowicie na 
czele swej listy —- Wojciecha Kor- 
fantego. Sfery polityczne wyrażają 
głębokie przekonanie, że gdyby 
Korfanty o tej kombinacji wiedział 
i mógł się wypowiedzieć, to nie przy- 
jałby takiej oferty. 


ALEE L E EPERE T EEEL 


PALTA —JESIO 


NKI-FUTRA 


Wykonanie miarowe z najlepszych bielskich i oryginalnych angielskich ma- 
terjałów pod egidą pierwaszorzędnych sił fachowych. 


FUTRA WIZYTOWE i SPORTOWE 


ceny ogólnie znane. Z szacunkiem 


Stzmisław SŁAWINSKI, Sosnowiec, 


UL. MAŁACHOWSKIEGO Nr. 23. HALE „ROZWOJU” 


5973 


TELE DNYEGNETUEALLLL 
gon Wiodzimierza Perzyńskiego, 


znakomitego powieściopisarza i dramaturga. 


wykonane zoslają przez krawców-specjaliszów angażowanych na sezon zimo- 
wy z Warszawy. — Dobry krój i niskie 
Fb 


WARSZAWA, 21.10. Dziś o go- 
dzinie 5 nad ranem zmarł znakomity 
polski dramaturg i powieściopisarz, 
Włodzimierz Perzyński. 

Powodem Śmierci była złośliwa 
angina, na którą zapadł ś, p. Wł. 
Perzyński przed 5 dniami. 

Włodzimierz Perzyński, urodzony 
w r. 1878 w Opocznie, przed 50 laty 
ogłosił pierwszą swą keiążke. Byly 
io „Poczje”, pełne smwku i seuty- 
mentu. zapowiadające poetę miary 
niepospolitcj. 

Ten jedyny tom poezji Porzyń- 
kiego był pierwszym i ostatnim. 
Naelępnie przerzucił się do twórczo- 
ści dramatycznej, w której siworzył 
kilka arcydzieł: „Lekkomyślna sio- 


nowel wybiine miejsce zajęly: „Ma- 
jowe słońce” (1907), „Michalik z PPS” 
(1940), „Wiosna” (1911), „Miłość, eztu- 
ka i pieniądze” (1912), „Idealiś”. 
„Dzieje Józeľa“ (19153), „Złoty inte- 
res” (1915), „Wróg wojny” (1919). 
„Raz w życiu” (1925), „Nie było nas. 
był las” (1926) i t. d 

Sztuką Perzyńskiego. która w o- 
siatnich latach miała największe po- 
wodzenie, był „Uśmiech losu“, wy- 
ślawiony w Icalrze Narodowym wr 
1926: osiainią wznowioną sztuką Pe- 
rzyńskiego były w tymże teatrze 
„Dzieje Józefa”. 

Przed tygodniem zaledwie wyszły 
oslainie powieści Perzyńskiego „Peal 
nia sumienia” i „Klejnaty”. 

Jeden z najbystrzejszych satyry- 


z zacisznych hoteli warszawskich. 
Charakter bezinteresownego poety 
zachował Perzyński dó końca życia, 
mimo gorzkich zawodów, jakich do- 
znał. 

Śmierć zabrała 
rozkwicie sił. 
mm A Z Z JJ 


Partja „Selrobu* 
BĘDZIE ROZWIĄZANA. 


LWÓW, 21-10. Władze śledcze prze- 
prowadziły rewizję w lokalu „Selrobu” 
we Lwowie, w wyniku której areszio= 
wano b, posla Selrobu Michała Putko. 

Putkę w dniu wczorajszym osadzona 
w węzieniu lwowskiem na Brygodkach, 

Śledztwo przyniosło tak bogaty mate: 
rjal obciążujący, iż prawdpodobnie pare 
tja Selrobu będzie przez władze rozwią” 
ZANA. 


Za zbrodnię stanu 
ARESZTOWANO KS. TATOMIRA. 
LWÓW. 24-10, Z polecenia prokurato- 

ra przy Sądzie okręgowym w Samborze 
aresztowany został w Łużku Górnym 
były senator ks. Juljan Tatomir. Are- 
sziowanego odstawiono tego samego dnia 
do Sambora. 

Przeciwko ke. Tutomirowi wdrożone 
dochodzenie o zbrodnię zdrady stanu i 
zaburzenie spokoju publicznego, czego 
dopuścił się w k Iku wypadkach na wie- 
cach oraz w okresie piastowania mane 
datu senatora 


200.000 dolarów 
DLA WSZECHNICY JAGIELLOŃSKIE) 

DETROIT, 21-10. Tutejszy kucharz, 
Ludwik Gedymin, zmarly zeszlego piąte 
ku. uczynił w testamenae wielki zapis 
na rzecz krakowskiego uniwersytetu. 

Dziś o godz. 9 oiwario u rejenta te- 
stament śp. Godymina. 

Cały swój majątek. wynoszący 200.000 
dolarów, zapisał krakowsk ej wszechni- 
cy. zaznaczając, że fundusz ten ma siu- 
iyé na poparcie nauki polskiej. 

s p Gedymin był przez 25 lat kucha- 
sem w jednym z tutejszych klubów. 

P, 
Zywcem spionęło 
659 OSÓB W RESTAURACJI. 

HONGKONG. 212-10. W miejscowosci 
Wutczau okropny pożar pozbawił życie 
kolikaset ludzi. 

Poża: wybuchł w restauracji nad brze 
jem czeki. z niezwykłą szybkasciy o- 
i sieunie drewniane domy i gu- 
sto u bizcgów rzeki stłoczone łodzie i 


Peszyńskiego w 


statki. 
Wede oxólnikowych obliczeń przes 
szło 600 ludzi avallo sie lub utoneła 


ków, bezlitosny malarz obyczajowe- 
ści, w ostalnich latach spędzał czas 
i|jako samotnik, mieszkając w iednym 


traktau wersalskiego zemszczą się sro- | stra” (1905), „Aszantka”, „Szczęście 
dze na nej w chwili, gdy Niemcy od- 1l rania” i l. d. | 
budują swą potęge zospodarcza. Wśród innvch sztuk, powieści 


2. 


„KURIER AACHE I 


środa 22 października 1950 roku. 


Nr. 244, 


PRZEGLĄD PRASY. 


Jawne czy tajne wybory? 


Praca śląska ogłasza mistępujący 
komunikat Związku naucz. szkół po- 
wszechnych w Siemianowicach: 

Naneczycielstwo, zrzeszone w „Ognisku 
Związku polskiego nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych w Siemianowicach. postanowiło 
jednogłośnie na zebraniu dnia 15 paździer- 
nika 1950 r. głosować da Sejmu i Senatu 
jawnie na listę, klóra prowadzi marszałek 
Piłsudski. 

Oczywiście poszczegórne organiza- 
cje mogą sobie uchwalać, co tylko 
zechcą. "Nie mniej pozostaje nadal 
obowiązującym przepis Konstytucji 
zastrzegający, że wybory są tajne. 
Rzeczą więe komisyj wyborczych bę- 
dzie ten przepis Konstytucji wyko- 
nać także w stosunku do sanacyjnych 
zwolenników jawności wyborów. 


Jak to było, opowiedzą. 


+wagę opinji pochłania pytanie, 
jak sobie tłomoczyć całą sprawę z 
deklaracjami poselskiemi więźniów 
z Brześcia. Raz chcieli kandydować, 
drugi raz — nic. A taki p. Witos na- 
desta} aż 4 deklaracje wykluczają- 
ce eig wzajem. Kiedyś chyba wyjdą 
z więzienia, i wiedy pisze „Na- 
przód”: 

„opowiedzą, jak pułkownikowi Kostkowi- 
Riernackienu deklarowali. że nie chcą kan- 
dydować. Opowie dr. Lieberman, jak ta 
było z owymi (rzema olicerami, wobec któ- 
rych oświadczył, że nie zamierza kandydo- 
wać do Sejmu. Opowie p. Witos, jak i dla 
czepo w Brześciu zrezygnował z kandydo- 
wania na liście Nr. 7. Opowiedz wszyscy, 
w jaki sposób odeszła ich ochota od kandy- 
dowania. Opowiedzą.”. 


List episkopatu 
ukraińskiego. 


Dnia 18 października ogłoszony zo- 
stał list pasteróki biskupów gredko- 
katolickich w sprawie ostatnich wy- 
poia sabotażowych w Małopolsce 

ech. Niektóre ustępy icgo listu zo- 
stały skonłiskowane, Ale oto jeden 
ustęp nieskoniiskowany, a charakte- 
tyzujący tendencję listu: 

Ww wypadkach konkretnych zbrodni cer- 
kiew nie potrzebuje przemawiać, ani też 
nie może przemawiać wtedy. gdy wyśledze- 
nie i ukaranie winnych jest w iękach pali- 
cyjnej i sądowej władzy, © enuncjacja wla- 
dzy Auchownej moglaby przyczynić się do 

dejrzeń i oskarżenia niewinnych, a nawet 
SĘ niczasłużonej dla nich kary (2). ) 

Wogóle nic może przemawiać, List 
ten podpisali: metropolita Szeptycki, 
biskup stanisławowexsi (homyszyn, 
T Kocyłowski, oraz czterech 

iskupów sufraganów. 

Bez komentarzy. 


P. Kirszbraun i B. B. 


„Gazeta Polska“ zamieściła list pi- 
sany przez prezesa B. B. p. Sławka, 
do b. posła z listy B. B. p. Kljaszu 
Kirszbrauna. List ten brzmi: 

Szanowny Panie! Ceniąc wysoko nasz, 
oparty na wzajemnej lojalności, stosunek w 
pracy politycznej, który, według mego 
przekonania, był znacznym krokiem zbli- 
żającym nas do należytego ułożenia wspó!- 
życia między państwem polskiem, a lud- 
nością żydowsku, pragnę i obecnie postawić 
Pańską kandydaturę z listy państwowej do 
Sejmu. Nie miałem możności porozumieć się 
wcześniej i dlatego przez specjalnego ku- 
rjera piszę do WPana i proszę Go o wyra- 
żenie swojej zgody. Wyrazy prawdziwego 
poważania łączę (—) Walery Sławck. 

„Gazeta Poleka* zamieściła jedno- 
cześnie odpowiedź p. fljasza Kirsz- 
brauna do p. Sławka oraz pismo 
do marsz. Piłsudskiego. Odpowia ta- 
jąc p. Sławkowi p. kirezbraun o- 
wiadcza, że proponowanego mu man- 
datu przyjąć nie może z powodu 
przewlekłej choroby sercowej. 

W piśmie do marsz. Piłsudskiego 
p. Kirszbraun charakteryzuje swój 
stosunek do B. B., mówiąc, że posta- 
nowił zapukać „do drzwi tych, któ- 
rzy nie stanowią partji politycznej 
w ścisłym tego słowa znaczeniu”. 

Z całą lojalnością stwierdzić muszę, iż 
drzwi, do których zapukałem rozwariy vię 
dla mnie naoścież i przyjęty zostalem przez 
wiernych pomocników Twoich. Panie Mar- 
szałku, pp. prot. Bartla, płk. Sławka i pik. 
Becka z całcm zrozumieniem ważności spra- 
wy. Doznalem braterskiego przyjęcia, jako 
równy przez równych. 


W dalszym ciągu swego pisma do 


marsz. Piłsudskiego pisze b. poseł 
Kirszbraun: 


Przerywaiac ze względów odemnie nieza- 


leżnych — na czas — chcę wierzyć, przej- 
ściowy — pracę spoleczno-polityczną. czuję 
chowiązek sumienia, jako dotychczasowy 
rzecznik interesów moich współwyznawców, 
których dotąd reprezeniowałem, oddać w 
najgodniejsze ręec Twoje, Panie marszałku, 
jako kierownika nawy państwowej, leżące 
mi na sercu sprawy żydowskie. które, mo- 
jem przekonaniem. dadzą się w znacznej 
mierze załatwić niektórymi  posunięciami 
odpowiednich resortów rządowych hez naj- 
mniejszej konieczności naruszania równo- 
wagi budżetu. Zaznaczyć muszę, że okceny 


kryzys gospodarczy szezególnie odczuwa 
Żydowstwo, jako element przemysłowo- 
handlowy. 


sprowadzają się wedlug 
do następujących dezy- 


Potrzeby żydów 
mego przekonania 
tłeratów: 

1) dopuszczanie obywateli żydów przy 
przyjmowaniu da pracy pracowników fi- 
zycznych i umysłowych i kierowania się w 
tych wypadkach względami rzeczowemi, n 
nie narodowościowemi lub wyznanioweni. 

2) Wprowadzenie pewnych ulg przez no- 
welizację ustawy o odpoczynku niedziel 
nym, która boleśnie daje się we znaki ży- 


dom, św 
zji na 
dowskie. 

3) Ostateczne zmycie hańby, ciążącej na 
ludności żydowskiej w postaci ustawowych 
ograniczeń, jako smutnej pamiątki po rzą- 
duch carskich. W tej micrze zaznaczyć na- 
leży, że Bezpartyjny Blok już dwukrotnie 
głosował w Scjmie za zniesieniem tych o- 
sraniczeń. 

4) Uporządkowanie stosunzów w gminach 
wyznaniowych — no myśli tych, dla któ- 
rych gmina wyznaniowa jest instytucją li 
tylko wyznaniową, a nie trybuną politycz- 
ną, potrzebną da wygłaszania demagogicz- 
nych przemówień. 

5) Przyczynienie się wysokim autorytetem 
Pana marszałka do iaktycznego zrównania 
prawa obyweteli żydów. 


W zakończeniu swego pisma p. 
Kirezbraun wyraża przekananie, że 
matez. Piłsudski wprowadzi w życie 
postulaty zydowskie wyszczególnio- 
ie przez p, kirszbrauna. 

„Gazeta Pols drukując te pi- 


od tysięcy lat soboty i święta ży- 


OSTATECZNA KLĘSKA SJONIZMU 


iętującym zgodnie z nakazem reli-|sma, traktuje je niewątpliwie, jako 
jeden z atutów wyborczych, maja- 
cych zdobyć 
isię B. B. 

Ano, ekoro glosy polskie niepewne, 
asckuracja taka jest wcale rozsądną. 
Inna rzecz, czy pomoże. 


głosy żydowskie na 


PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim którzy wzięli udział 
w oddaniu ostatniej usługi 5. p. 


z PŁODOWSKICH 


AATALJI ZAGNDZKIĆJ 


składamy tą drogą serdeczne Bóg 


zapłać iy l i 
6333 Caria, zięć, mmaczek i Rodzina 


Anglfa nie uznaje żydów jako odrębnej narodowości. 


LONDYN, 212-10. Ogłoszona w dniu 
wczorajszym, jako dodatek do raportu 
palestyńskiego Hope Simpsona deklara- 
cja rządu brytyjskiego idzie w negacji 
praw żydów do Palestyny dalej, aniżeli 
raport, wywołując wśród żydów nieby- 
wale wzburzenie, s 

Deklaracja przekreśla deklaracje Bal- 
fora, nie uznając wogóle praw żydów 
jako odrębnej narodowości, a wysuwa- 
jąc nieużywany dotychczas termin łącz- 
ny „inhsbitants” (miszkańcy) i stwier- 
dzając, że rząd zmierza do obrony inte- 
resów zarówno żydów, jak i arubów, 

Tem samem żydzi zepchnięci zoslają 
do sytuacji indywidualnych mieszkań- 
ców z uprzywilejowanego <lotychczes 
stanowiska zespołu o specjalnych pra- 
wach do odbudowy historycznej ojczy- 


P 


J. W. P. P. Schónom właścicielom 


6221 


Pacyfizm 


odziękowanie. 


Wielebnemu Ks. Henrykowskiemu prob. parafji Nowo - Sieleckiej 
tejże firmy, J]. W. P. Kromerowi, Związkowi Maistrów fabrycznych, Brac- 


twom kościelnym całego Zagłębia, oraz wszystkim Krewnym i Znajomym, 
za pomoc i przyczynienie się do uświetnienia uroczystości pogrzebowych 


ś.p. Ignacego Michalczyka 


tą drogą składają serdeczne podziękowanie stroskani 


zny narodowej. Imigracja żydów trak- 
towana była dotychczas jako przywilej 
specjalny, nie mający bezpośredniej łą- 
czności z sytuacją ludności arabskiej, o- 
bcenie zaś traktowuna będzie w płasz- 
czyźmie ogólnych interesów Palestyny, 
przyczem brana będze pod uwagę po- 
jemność kołonizacyjna Palestyny w 
związku z kwestja bezrobocia zarówno 
żydów, jak i arabów. 

Imigracja żydowska. zależna więc bę- 
dzie od stanu bezrobocia wśród arabów. 
Zatrudnienie imgrantów żydów uzależ- 
nicne jest od inwestycyj kapitałów ży- 
dowskich, stałe dotychczas wprowadza- 
nych do Palestyny, arabi bowiem nie- 
zdożwi są do podobnych «awestycyj. Wy- 
cofanie przez żydów kapitałów koloni- 
zacyjnych wpłynie na wzrost bezrobo- 


firmy C. G. Śchón, P. T. Dyrekcji 


Zona, dzieci i wnukowie. 


angielski 


kosztem hołdu Nieznanemu Zołnierzowi. 


WARSZAWA, 21.10, (Tel.wł.), Am- 
basada angielska w Warszawie przed 
stawiła Rządowi polskiemu propo- 
zycję angielskiego — minsilers(twa 
spraw zagranicznych, aby w progra- 
mach wizyt oficjalnych zaniechune 
Re składanie wieńców na. grobie 

ieznanego Żołnierza. 

Podobne propozycje przedstawili 


ambasadorowie angielscy 
państw b. ententy. 
Projekt ungielski powiada. aby, 
przechowując w pamięci cześć dla 
zmariych bohaterów, nie wskrzeszać 
widma wielkiej wojny. 
Odpowiedź Rządu polskiego 


rządom 


nie 


WSE sprecyzowana. 


'Straszna katastrofa górnicza. 
200 górników zabitych i rannych. 


BERLIN, 21.10. — Górnictwo nie- 
mieckie dotknęła dziś znów albrzy- 
mich rozmiarów kałastrola, jaka wy- 
darzyła się na kopalni „Anna“ w Al- 
sdorfie koło Akwizgranu. 

Koło godziny 7 rano całą okolicą 
wstrząsnęła potężna detonacja, rów- 
nocześnie zaś z ezybu „Wilhelma“ 
buchnał olbrzymi plomień, a następ- 
nie chmury czarnego dymu. Wieza 
wyciągowa szybu zachwiała się i ru- 
nęła. Zabudowania kopalni zostały 
zrównane z ziemią. Dwie windy ko- 
palniane, napełnione częściowo gór- 
nikami runęiy w przepaść szybu. 

Okoliczne domy zarysowały się w 
wielkim promieniu od miejsca ka- 
tastrofy wyleciały z okien szyby. 
Ludność w panicznym strachu wy- 
biegła ną ulice, gdyż następujące po 
detonacji grzmoty podziemne robiły 
wrażenie trzęsienie ziemi. 

Według pierwszych wiadomości ż 
gruzów zawalonych budynków wy- 
dobyto dotychczas 22 trupy oraz 
okoio 50 cieżei i lżei ranny 


Według opinji ludności w podzie- 
miach kopalni zasypanych zostało 
kilkusct górników. 

Dalsze doniesienia mówią, że do- 
tychczas naliczono 200 zabitych i'ran- 
nych. 

Narazie nie zdołano jeszcze ustalić, 
czy przyczyną katastroly był wy- 
buch gazów węglowych. 

EEEN ZEE TE A AES 


Znów zamachy pruskie 


NA POLSKIE SZKOLNICTWO. 

KRÓLEWIEC, 21-10. Kampanja 
prasowa przeciwko szkolnieciwu pol- 
skiemu w Prusach Wschodnich, pro- 
wadzona przez prasę systematycznie 
i programowo, nie ustaje. Ostatnio 
prasa ta domaga się zniesienia pru- 
skiej ordynacji o polskiem szkołnic- 
twie mnicjszościowem. 


Zamach ten na- jedyną prawną 
podstawę szkolnictwa polskiego w 
Prusach wywołuje wśród ludności 


polskiej w Niemczech wielkie wzbu- 
rzenie. 


cia wśrćsl arabów, którzy w toku inten. 
sywntej kolonizacji żydów  znajdowab 
pracę. 

Wytworzona obecnie sytuacja jest dla 
migracji żydowskiej beznadziejną. 

Również zapowiedziana w deklaracji 
rada ustawodawcza, mająca się składać 
z 22 człowków: 10 mianowanych i 12 wy 
bieranych — z kompetencją ustalania 
kwoty imigracyjnej, wyraźnie skiero- 
wana jest przeciw żydom. 


* LONDYN, 21-10. Prezydent egzekuty- 


wy sjonistycznej, dr. Weizman, w piśmie 
swojem, zglaszającem dymisję, zazna- 
cza m. iu., że polityka rządu brytyjskie= 
go w znacznym stopiru przyczyniła się 
do odmówienia żydom praw i odebrania 
im nadzici uu stworzewe ogniska naro- 
dowego w Palestynie, Przyjęte decyzje 
w poważnej mierze u.rudmają przyszłe 
prace organizacji, którj Weizman prze- 
wodniczył. 

Dr. Weizman ogłosił pozatem dekla- 
rację, gleszącą, iż polityka rządu bry- 
tyjskicego sprzeciwa cię wszelkim po 
przednim deklaracjom i ma na celu je- 
dynie forytowanie interesów żydów już 
zamieszkałych w Palestynie, gdy naio- 
miast emigracja żydowska będze mu- 
siała być ograniczona ze względu na bez 
robocie wśród arabów. 


e . e . 
Już ciężka zima 
W STANIE NEW YORK. 
NOWY JORK, 21-10. katastrofalna 
śnieżyca, która dzisiejszej nocy szalała 
nad półn.-zach. częścią Słanu nuowojor: 
skiego, spowodowała kompletny zastój 
w komunikacji. Przeszlo 1000 nut ugrzę- 
zło w drodze. Śnieg pexrywa wszystkie 
gościńce na wysokości 4 stóp. 
Równocześnie tempcsatura spadla da 
poziomu nie notowanego w październi- 
ku od r. 1876, W Nowym Jorku dziś tem 
peratura wynosi 0. 


Tardien przeciw Briandowi 


CHODZI O BEZPIECZEŃSTWO 
FRANCJI. 


PARYŻ, 21-10. Mowy, które co me- 
dziela wygłasza w różnych miejscowo 
ściach premjer Tardicu n epokoją obóz 
socjalistyczny. Dzinnik „Le Soir“ widzi 
w tem naśladowanie Poincarego, który 
wówczas, gdy stał na czele rządu, pobił 
chyba rekord przemówień programo- 
wych. 

Ostatnia mowa wygłoszona przez lar- 
deu w miejscowości Delle — pisze Ro- 
bert Lazurick — brzemienna jest w 
skutki, zwłaszcza jeżeli ją zestawić z 
przemówieniami Hendersona w Genewie 
i Brueninga w Berlinie. Źwastując, że 
Francja powinna zapewnić sobie bez- 
pieczeństwo własnemi środkami, Tardieu 
wyraźnie staje w opozycji z tezą Br ana 
da, wedłeg której pokój zależy przede 
wszystkie 0: hezpieczeźstwa mi.ęlzy= 
narodowego. Francja z Tardieu na cze 
le odrzuca myśl o jakiejkolwiek redu- 
kcji uzbrojeń. Chce ona zwiększyć w 
dalszym ciągu swą potęgę militarną. 
Niemcy oświadczają, że na to się nie pi- 
szą i bcz ogólnego rozbrojenia rewindy- 
kują dla siebie plan swobodnego dzia- 
lania : powiększają wojsko w ten sam 
sposób, jak to czynia inne narody. 
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MARSZ. PIŁSUDSKI © BUDŻECIE. 


Zapowiedź walki ze „skamieniałym” systemem. 


Z nowego wywiadu marsz. Pil- 
sudskiego dowiadujemy się, że w lo- 
nie rządu toczy się wałka o wysokość 
przyszłorocznego budżetu. P. mini- 
sier skarbu Maruszewski, czyli -= we 
diug wywiadu — „doradca finanso- 
wy” marsz. Piłsudskiego — na pod- 
slawie półrocznych wyników, zapo- 
wiadających zmniejszenie dochodów 
o 200 miljonów, jak również wobec 
beznadziejnej syruacji na rynku rol- 
niczym dąży do zmniejszenia wydat- 
ków budżetowych na rok 1951-32. 
Natomiast p. prezes Rady ministrów. 
który podczas wyborów okazuje 0- 
zromną gorliwość w pracy budżeto- 
wej, uznał, że przyszłoroczny budżet 
może być tak wielki. jak obecny. 

Nieirudno przewidzieć, jak się 
skończy ten spór. Marsz. Piłsudski 
zapowiada wprawdzie. że odbędzie 
się „łarg” między p. Matuszewskim 
a innymi ministrami; ale szaneć osz- 
czędnaści stoją bardzo ełabo, ponie- 
waż p. prezes Rady ministrów poro- 
zumiał się już poufnie z resortywymi 
ministrami w sprawie wspólnej talk- 
tyki. Będzie ona polegała na rem, że 
ministrowie będą żądali | wielkich 
sum. p. Matuszewski będzie „szedł 
in minus“, a marsz, Diłsudski będzie 
„szedł in plus”. 

Dla obrony trzymiljardowego Dul- 
żelu przed atakami Sejmu i opinii 
publicznej obmyślił marsz. Piłsudski 
zupełnie inny jego układ, aniżeli byt 
dotąd. Względna przejrzystość do- 
Lychczasowego układu polega na tem. 
że budżety wszystkich ministrów i icn 
działów były sporządzone wedłuz 
jednolitego schematu. Pierwszych 8 
paragrafów każdego budżetu, obejmu 
jących wydatki personalne i admi- 
nistracyjne, mają tytuły zupełnie 
identyczne, co pozwala na dość dale- 
ko idącą analizę porównawczą. Mo- 
żna n. p. ustalić, które minisiensiwo 
wydaje więcej lub mniej na przylo- 
ry kancelaryjne, wydawniotwa, prze- 
siedlenia, przejazdy samochodami i 
t p. Dopiero w wydatkach rzecz- 
wych i inwestycyjnych zachodzi z na 
tury rzeczy większa rozmaitość zale- 
żna od charakroru danego minister- 
stwa, przyczem jednak i tutaj daje 
się zauważyć dążność do pewnej jed- 
nolitości. 

Praca nad przejrzystością budżeiu 
rozwija cię stopniowo z roku na rok, 
choć wyniki jej są jeszcze dalekie od 
doskonałości. Bezstronnie trzeba przy 
znać. Żż5 p. Matuszewski dakże coś 
zrobił w (ym kierunku, podając w 
ostatnin preliminarzu cyfry porów- 
nawcze j bardziej szczegółowe rozwi- 
nięcia niektórych paragrafów.’ 

Obcenie marsz. Piłsudski zapowiada 
zupceinie zerwanie z tym systemem 
budżetowym, jako  „skamieniałym". 
Według jego projektu każdy budżet 
może być ułożony przez minisira 
„indywidualnie“ czyli jak mu się 
spodoba. Tylko wydatki personalne 
mają być osobno wyszczególnione. 

Marsz. Piłsudski jest również prze- 
ciwny zbyt szezegółowym ceylrom. 
On sam kalkuluje tylko na miljony 
i doradza to Samo swoim kolegom. 

Na tak skonstruowanych budże- 
tach nikt się oczywiście nie wyzna, 
ani Sejm. ani Izba Kontroli. ani na- 
wet minister skarbu. Min. Pifswlski 
wysiępuje przeciw „supremacji 
ministra skarbu i jego urzędników 
nad ministrami resortowymi”. 

Kwestja, że skarb państwa jest 
własnością obywateli kraju i że po- 
winni oni wiedzieć, co się z ich po- 
datkami dzieje. nie została w wy- 
wiadzie poruszona. Nie dowiaduje- 
my się, skąd kraj, wycieńczony go- 
spolarczo, pokryje 5-ci zkolei trzy- 
miljardowy budżet, Wedlog marsz 
Piłsudskiego nasz stan vochodarczy 
jesi tylko .względnie « kę 

Fakt, że obrona trzyzzil 


"l 


srdowego 


budźotu — rzecz bądź co badź niepo- 
pūkana — nastąpiła w czasie walki 


wyborczej, potwierdza znakomicie 
tezę. że koniecznym warunkiem ist- 
nienia wszelkich dyktatur jest wy- 
soki budżet. To jest ważniejsze mi- 
wei, niż wygrane wybory. 

ym joski wynika jacy m 


z ostatniego wywiadu. jest. że nowy 
Sejm, wzorem poprzedniego — sło- 
czy pierwszą zasadniczą walkę z rzą- 
dem nie na terenie konslytncji 

jak myślą naiwni, a wmawiają chy- 
irzy ale około budżetu. Jaki bę- 


dzie Seim, taki będzie budżet, Wię- 
wanacyjno” - lewicowa — jak 
w ostatnim Sejmie — to nuiwierdze- 


kszość 


nie trzymiljardowego budżetu na rek 
następny, a dalsze jego rezdęci: na 
przyszłość. Większość niezależna. na- 
rodowa, społecznie umiarkowana, to 
zmniejszenie budżetu do poziomu si- 
ły gospodarczej kraju. 

Nioch społeczeństwo wybiera! 


M. K. 


Horoskopy wyborcze. 


Walka rozgrywa się między trzema lista” * 


(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego”), 


f 


Według zgłoszonych į zatwierdzo- | 


nych przez glówną komisję państwo- 
wych list kandydatów kampanja wv- 
borcza rozegra się między trzema li- 
stami: Nr. | (BB). Nr. (Stronnictwo 


narodowe) i Nr. 7 (Centrolew). Liela' 


19 (Ch. D.) poza Ślaskiem prawdo- 
podobnie nie odniesie większych enk- 
cesów. Limy: 2 (B. B. S.) i 21 (monar- 
chistów) są listami dywersyjnemi je- 
dymki, mającemi na celu urywanie 
głosów: pierwsza lewicy, druga 
- prawicy. 

ie będziemy w tej chwili wdawa- 
li się w cyfrowego tolalizalora wy- 
borczego i ohliczali szczegółowo szan 
sę każdej z trzech głównych list pol- 
skich. Zaznaczymy, że o ile „sanacja” 
sama usiluje wmówić nawet nie .s0- 
bie, ale oioczeniu nadzwyczajne suk- 
cesy, co jednak nie znajduje nigdzie 


odpowiedniego resonansu, o tyle 
wszyscy zarówno „Sanatorzy, jak 


i lewicowcy zgodni są w wysokiej 
ocenie szans listy narodowej. Stron- 
nictwo narodowe nie upaja się temi 
komplementami, ale spokojnie idzie 
naprzód, 

Można natomiast juź dzisiaj prze- 
prowadzić pewne terytorjałne grani- 
ce wpływów. 

A więc na zachodzie, t. j. w Wiel- 
na Pomorzu. oraz w pól- 
nocnej części b. Kongresówki widosz 
na jest przewaga listy narodowej. 
Jeśli nastroje nie ulogna zmianie na 
gorsze, a to jest mało prawdopodob- 
ne, to Stronnictwo narodowe może li- 

é na znaczne powiększenie obec- 
nego sann a RE Nowością w 
obecnych wyborach jest masowy 
ruch ku obozowi narodowemu rolni- 
ków mniejszych i średnich. co nale- 
iy przypisać z jednej strony progra- 
p) 


kopolsee i 


Niedawno  obradowali delegaci 


państ: Albanji, Bułgarji, Grecji, Ju-j rzeniem 


gosławji i Turcji na pierwszej pan- 
bałkańskiej konferencji w Menauch. 
Jest to dalszy eiap na drodze two- 
rzenia bloków regjonalnych: 1) w 
Locarno powstał blok zachodni fran- 
cneko - niemiecki, 2) w Warszawie 
ohwadowala konferencja  balryckich 
państw. 3) w Londynie zebrał się nie- 
dawno kongres imperjum bryiy jskie 
go, 4) w Atenach rozpoczęto obrady 
nad pacyfikacją półwyspu bałkań- 
skiego. 

Co -„poprzedziło obecny kongres? 
Od roku 1912 do roku 1922 wrzała na 
Bałkanach wojna: pierwsza wojna 
państw bałkańskich przeciwko Tur- 
cji, nasłępnie druga wojna tych 
państw pomiędzy sobą o zdobycz wo- 
jenna, potem wojna Światowa. która 
wię łam zeczeła i tam skończyła (3S©- 
rajewo — front macedoński) a wre- 
dzcie wojna grecko - turecka. Okres 
pokoju, który później nastąpił, zostal 
przerwany w roku ubiegłym katastro 
fa gospodarczą, spowodowaną sza- 
lonym spadkiem cen na produkty ro! 
ne i surowce. stanowiące podstawę 
gospodarczego bytu tych krajów. Zro 
zumiałą więc jest rzeczą, iż te spra- 
wy wysuncły się w toku obrad na 
pierwszy plan. 

Delsatowano więc nad kwestją bez 
robocia. nad zaprowadzeniem jedno- 


Konferencja Bałkańska. 


Pacyfikacja Bałxanów, czy unja bałkańska? 


Warszawa, 20 października. 


mowi biorącemu silnie w opieke rol- 
nictwo, z drugiej zaś otrzeźwieniu 
wśród włościaństwa z „sanacyjnego” 
i lewicowego czadu, Znać oirzeźwie- 
nie także i wśród większych rolni- 
ków. Pozatem — jak dotąd — ze 
Stronniciwem narodowem idzie całe 
polskie rzemiosło i znaczna część ku- 
piectwa. Podnosi głowę — co jest po- 
iieszające -- także inteligencja. 

Na wschodzie — poza mnie jszościa 
mi narodowemi — przewagę mieć be 
dzie „sanacja*, Nie wchodząc w to. 
jak to było robione, przypominamy. 
że w obecnym Sejmie „sanacja” mia- 
la przeszło 50 proc. ogółu mandatów 
kresowych. Użyje ona wszelkich spo- 
sobów, aby uirzymać nadal ten swój 
slan posiadania, W każdym jednak 
razie można się spodziewać, 


niej Małopolsce polskie stronnictwa 
opozycyjne wyjdą teraz. lepiej, niż 
w roku 1928, 

Na Śląsku. mimo chwilowej etraty 
wodza, grupa Korfantego łącznie z 
N. P. R. pobije korpus „pułkownika” 
Grażyńskiego. Wybory miejskie w! 
Rybniku są znamienną przygrywka | 


do walnej rozprawy. 


Pozostaje środkowa i południowa 
Kongresówk» oraz zachodnia Mało- 
polska, gdzie prawdopodobnie żadna 
słrona nie zdobedzie decydującej 
przewagi i gdzie rozegrają się szan- 
se i losy Cenirolewu. Według tego. 
jak sprawy stoją obecnie. zanosi się 
na spadek liczby mandatów armji 
marszałka Daszyńskiego. 

Tak przedsiawia się teren wojny 
wyborczej i siosuncek sił na miesiąc 
przed rozełrzycajaca bitwą. 

K. W. 


litej waluty bałkańskiej, nad wiwo- 
ceniralnego banku balkan- 
skiego, nad rozbudową linij autobu- 
sowych, tak ważnych ze względu na 
slaby rozwój linij kolejowvch. Za- 
clłanawiano się również nad możli- 
wością utworzenia wspólnej organi- 
zacji zbytu dla tytoniu, produkowa- 
nego przez bBułyarję, Grecję i Tur- 
cję, dalej nad zagadnieniem un ji cel- 
roj, będącej  oboanie przedmiotem 
narad rządów rumuńskiego i jugo- 
słowiańskiego w wyniku konferencji 
w Sinaja, celem wspólnego eksporlu 
zbóż, słowem nad Środkami złago- 
Jzsenia skutków kryzysu. 

Sq to wszysiko narazie projekty, 
rzeczywisłość bowiem przedstawia 
się nieco inaczej. Dopiero niolawno 
skończył się zalarg celny rumi:'ńsko- 
grecki, w czasie którego Rumunja 
"rozila represjami 40.090 a5ywatc- 
lom greckim. zamieszkałym w jej 
granicach. Woześniej jeszcze miał 
micjsce zalarg bulgarsko - grecki o 
wysokość punktów złota lewy (walu- 
la bułgarska), również pełen wza- 
jemnych oskarżeń i gróźb. Ponad 
wszystkiem góruje jednuk sprawa 
macedońska, Sam jednak fakt doj- 
ścia do skutku konferencji świadczy 
o tem. iż państwa te szukają dróg . 
sposobów “iania się między 


sobu 
L B. 


ravim 


że w 
województwie Wileńskiem i 


I 


Zdgbnich najlepszy 


SPRZEDAZ W MAGAZYNIE BŁAWATNYM 
WACŁAW MIESZALSKI 


Hale Rozwoju 


w firmie WŁ. CZECHOWSKI 
ul. 3-go MAJA 8. 1081 


Nowy aeroplan 

DO LOTÓW W STRATOSFEERY 

Warszłaty loini ze Junkersa w Dos 
sau kończą, wedlug doniesień dzien- 
ników „berlińskich, budowę sensacyj- 
nego aeroplanu, który ma lecieć w 
i zw. 6tratosierze, Nowy aeroplan 
kiórego konstrukcyjne szczegóły 
trzymane sa w lajemnicy posuwać się 
będzie w powietrzu z szybkościa 800 
kilometrów na godzinę iak, że prze: 
strzeń Berlin — Paryż może prze. 
być w jednej godzinie, Aeroplan no- 


wy ma podnieść się do wysokości t1 
tysięcy metrów. Na granicy 10 tycię: 


cy metrów, gdzie powietrze staje się 
zupełnie rozrzedzone, pilot musi Siç 
przesiadać do specjalnej kabiny 
szczelnie zamkniętej i zaopatrzonej 
w przyrządy do oddychania. Konstru 
cja nowego aeroplanu jest tak prze. 
myślana, że pazwala i ludziom i mo. 
torom pracować w tej olbrzymiej od- 
ległości od ziemi. " 
CENE Ty WEETĘ YTY. TYN O ZPW IZA 
Przed ślubem 
KRÓLA BLŁGARJI 


W najbliższy wtorek wyjeżdza ją 
do Włoch oprócz księcia Cyryla, bra- 
ta króla Borysa, prezes rady mini. 
strów Liapczew. miniełer sprawiedli. 
wości Milanow i prezydent Izby Naj. 
denow, aby w myśl posłaqowień kon: 
mtytucji być świadkami ślubu króla 
Borysa i podpisać doknment ślubny. 

W tym celu zamówiono nową pie- 
częć puńsiwową w Wiednin, Ministra 
wie i prezydent izby wrócą bezpo: 
średnio po ślubie do Sofji, gdyż 28 
października zbiera się parlament 


na sesję zwyczajną, Data irzybywia 


pary królewskiej do  Bułgarji nie 
jesi jeszcze ustalona. Podróż z Włoch 
do Bułgarji odhędzie się drogą mor- 
ską. tak iż para królewska wyląduje 
najpierw w Warszawie. Ślubu w So. 
fji nie bedzie, albowiem kościół pra. 
wosławny uznaje małżeństwa zawar: 
ie według obrządku rzymsko - kato 
lickiego. Dekoracja miasta Solji ne 
przyjęcie pary  krółewakiej będzie 
skromna, ponieważ król wyraził ży: 
czenie, aby większą cześć wydatków 
przeznaczonych na uroczysłości prze: 
kazano na biednych. Przyjazd pary 
krółewskiej do stolicy spodziewany 
à 


jest 6 listopada. łka 


Muzeum dzienników 
W AKWIZGRANIE. 


Największy zbiór dzienników zaje 


duje się w międzynaradówem mu 
zeum dzienników w Akwizgranie 
Muzeum zostało założone w roku 
1886 przez O. Forskonbocka.. Zne j- 
duje się tu zgórą 15.000 egzemplarzy 
wszystkich wychodzących na świecie 
dzienników. a kozatem liczne „białe 
kruki” np. egzemplarz pisma epirv- 
tystycznego. drukowany białą farbą 
na czarnym papierze. lub też pismo so 
cjalistyczne z roku 1849' drukowane 
w całości na czeryonym papierze. 
W zbiorach akwizgrańskiego muze. 
um rczeniowane są pisma we 
wszystkich językach świaia aż do 
chińskiego i ceskimoskiego włącznie. 
Muzeum posiada nawet bardzo rza:ł- 
kie okazy dzienników z okresu śred- 
niowiecza. pisanych ręcznie na giu- 
bym, słoniowym papierze i z huwa- 
nych w dobrym stanie. 


3: - 
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UWAGI. 


ATAK OSOBISTY 
CZY METODA POLEMICZNA. 


„żyjemy w czasach wielkiego pod- 
niecenia nerwowego i... pomieszania 
pojęć. Te dwa zjawiska specjalnie 
uwidoczniają się w obecnych wybo- 
rach. Ludzie niejednokrolnie popro- 
stu zatracają zdolność wydawania 
vbjektywnego sądu. Zagadnienia po- 
lityczne ogólnej nałury stawiają w 
płaszczyźnie spraw osobistych i od- 
wrotnie: kwestjom czysto osobistym 
próbują nadawać znaczemie ogólne. 
W takich warunkach praca, szczegól- 
niej publicystyczma, napotyka na ol- 
brzymie trudności. I dlatego trzeba 
niegtórz kwestje wyjaśnić, Najlepiej 
uczynić to można nn przykładzie. 

Pewien połityk zamieszcza w dzien 
niku bojowy artykuł. Napada ostro 
na przeciwników politycznych. Dowo 
dzi, że działają szkolić posuwa 
się tak daleko, że nazywa ich zdraj- 
cami, antypaństwowcami. Podpisuje 
ten artykuł pełnym nazwiskiem. Czy 
odpowiedź na ten artykuł, połączona 
z ostrą kryiką, nawet ośmieszaniem 
porcen jest sprawą osobistą, czy 
ogólną? Czy odpowiedź taka uważa- 
ną będzie jako atak osobiety, czy 
też jako normalny objaw polemics- 
ny w interesie ogólnym? 

Otóż w dzisiejszych czasach pomy- 
lenia pojęć są ludzie, którzy uważają 
to za... napaść osobistą, gdy autor bo- 
jowego artykułu rozszczepi się w pryz 
macie śmieszności, lub obmyje w zim 
nej wodzie „ironji*. Oczywiście lu- 
dzie ci przeważnie cierpią na brak 
kultury (nietylko politycznej, ale wo- 
góle). Do ich prymitywnych umy- 
słów bardziej przemawia argumeni 
pałki czy boksera, aniżeli argument 
sarkazmu, ironji i ośmiesza jącego 
dowcipu. Ci ludzie, umiejący chodzić 
w aureoli bohaterefwa romanłyczne- 
go, nastrojeni wiecznie na nut 
grzmiącego patosu (i na codzień i od| 
święta) irytują się niepomiernie, gdy 
sprowadzi ich się z obłoków na pa- 
dół ziemski, wskazując, że to, co im 
się w ich wzajemnej adoracji pięk- 
nem i podniosłem wydawało, nasku- 
tek popełnionvch “gaff i kompromi- 
tujących omylek jest tylko Śmicsz- 
nem, Ale Aby to jaskrawo przedsta- 
wić, to trzeba wżywać nieraz zamiast 
poważnego, mentarskiego tonu, po- 
prostu gorącej, piekącej ironji, u na- 
wet ośmicażenia, 

Publicyeia, dziennikarz, literat ma 
dowolność wyboru środków polemi- 
cznych. Trudno jednak polemizować 
poważnie z takim autorem, który 7 
przeciwnikiem politycznym rozpra- 
wia się w ten sposób: — ponieważ 

n ma podobną twarz do osoby, 

tórej ja osobiście nienawidzę, to 
z panem nie będę rozprawiał i uwa- 
żam pana za swego wroga. 

Czy na tego rodzaju argumenta- 
cję można poważnie odpowiadać? 
Nie pozostaje nie innego, jak ośmic- 
szenie nieforiunnego autora, albo je- 
go własnemi słowami, albo paradok- 
salnemi zestawienia mi. 

Jeżeli ktoś wstępuje w szranki 
dziennikarskie i podpisuje swoim 
nazwiskiem artykuł, ten musi być 
przygotowany, Że z tą chwilą 
osoba jego przestaje być tylko pry- 
watną osobą. Artykuł jego czylają 
getki i tysiące. Jeżeli pisze głupstwa. 
niedorzeczności, kałumnje to odpa- 
wiedź na to zawsze wiązać się br- 
dzie z jego osobą, chociażby jej nie 
wymieniać. i 

Ale to nie będą ataki osobiste, to 
będzie atak na pewną akcję, tepre- 
zentowaną przez autora artykułu. 
A jeżeli dany autor, czynnie zdanga- 
żowany politycznie, popełnił te czy 
_ inne szkody w życiu publicznem (nie 

ze złej woli, ale z powodu nieudol- 

ności, nicumic jętności) to trudno, aby 
i ie-or i a zd 


„KURTER ZACHODNIE 


tak uczynił, opinja publiczna miała- 
by prawo mu zarzucić, że nie spel- 
ni] swego obowiązku. 

Lubimy się chwałić, że kulturalnie 
stoimy b. wysoko. że,nie ustępujem: 
narodom zachodnio” - europejskim. 
Ciekawem byłoby. jak cznliby się ci 
ludzie, obrażający się obecnie, gdy 
spotkają się z ciętem piórem polomi- 
cznem, gdyby zastosować typ zabój- 
czego dowcipu, ośmieszające na 
długie lata, jaki stosowany jest we 
Francji, Anglji i Ameryce. Wpadli- 
by w ezaleńsiwo, a ich adherenci 
knułiby dzień i noc plany zemsty na 
nutora kulturalnego. a niebezpieczne 
go ciosu. 


roda 22 pażdziernika 1930 roku. 


Uwagi te wynikły nie z teoretycz- 
nych rozważań. Celem ich zaś jest 
zmuszenie tych, co piszą do licze- 
nia się z tem, że wydrukowane sło- 
wo. bez echa nie przechodzi i daleko 
większa odpowiedzialność ciąży na 
tym, co pisze, aniżeli na człowieku. 
który przemawia na wiecu. Na wiecu 
słowa wiatr unosi, są trudne do odtwo 
rzenia. Tu mamy... czarne na białem. 
Napisane, a więc tak musi być, A 
jeżeli tak nie jest, jeżeli przekręca 
się takty historyczne, szerzy dema- 
gogję, lub stwierdza się zupełną nic- 
znajomość rzeczy to z tego wynika- 
ja odpowiednie konsekwencje. 


(as). 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


29 Dziś Korduli P. 


Jatro Seweryna B. 
Sroda 


Wschód słońca 6 m. 11. 
Zachód 16 m. 31. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 
Kino „Zagłębie“ — „Ta która cię 
nigdy nie zapomni”. 
Kino „Palace* — „Wróć wszystko 
wybaczam”. 


FERJE ŚWIĄTECZNE W SŻKO- 
LACH. Czas trwania feryj zimowych 
w szkolnictwie średniem i powszechnom 
w roku szkolnym 1930-31 wyznaczony 
został od 20 grudnia do 2 stycznia włą- 
cznie. 


X SPRAWA WODOCIĄGU W DĄ- 
BROWIE, Jak się dowiadujemy, sprawa 
zaopatrzenia Dąbrowy w wodę dobiega 
końca i w niedługim czasie przybierze 
formy realne, gdyż skutkiem zmodyfi- 
kowania pewnych warunków przez Ta- 
warzystwo francusko - włoskie obcenie 
oferta tego Tow. z pośród posiadanych 
przez Magistrat zgłoszeń jest najdogod- 
nicjsza i zapewniająca najszybszą do- 
stawę wody. Komisja wodciągowa roz- 
patruje szczegółowo nowe warunki i pra 
wdopodobnie sprawa zostanie pomyślnie 
załatwiona, a tom samem masto jeszcze 
w tym roku uruchomiłoby wodociąg 
miejski. 

X ZEZWOLENIE NA WIDZENIE SIĘ 
Z ARESZTOWANYM POSŁEM. Proku- 
ratum Sądu okręgowego w Sosnowcu 
zezwoliła adwokaiowi Mieczysławowi 
Rudzińskiemu, który podjął się obrony 
b. posła Jana Kwapińskiego na wi- 
dzenie się z arcszłowanym. Adwokat 
Rudzińsk' był w więzieniu w Mysłowi- 
cach i został dopuszczony do osadzonego 
tam b. posła Kwapińskiego. Jak już w 
swoim czasie donosiliśmy, rozprawa 
przeciw p. Kwapińskiemn oskarżonemu 
o podburzanie do zbrojnych wystąpień 
przedtw władzom odbędzie się w Sądzie 
okręgowym w Sosnowcu dnia 27 b. m. 
Rozprawie przewodniczyć będzie sędzia 
Klang, oskarżenie wnosi wiceprokura- 
tor Dąbrowski. 


OGŁOSZENIA 


do specjalnego numeru K.Z., 


który ukaże się wraz z nadzwyczajnym 
dodatkiem ilustrowanym w niedzielę 
26 b.m., z okazji przyjazdu p. ministra 
Kwiatkowskiego w charakterze oficjal- 
nym do Zagłębia Dąbrowskiego, 

należy nadsyłać 

do Adminstracji 

K.Z. w Sosnowcu 


najpóźniej w czwartek 23 bm. do go- 
dziny 7 wieczorem. 


Wużamicini „Kuciera Zachodniego”, 


e LJ e 
Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 
WYSTĘPY GOŚCINNE ZESPOŁU 
„REDUTY“. 

Dziś w środę, 22 o godz. 8.15 (punktualnie) 
udegrany zostanie „Świerszcz za inem” 
sztuka Karola Dickensa w rewelac jnem 
wykonaniu zespołu teatru „Reduta". rów- 
no osoba reżysera i inscenizatora (Juljusz 
Osterwa), jak i oryginalne potraktowanie 
strony dekoracyjnej i kostjumowej, które 
projektowała świetna malarka p. Pawlikow- 
ska z Medyki według wzorów śląskich oraz 
wysoki poziom zespołu, dają rękojmię cało- 
ści rzadko na ecenach prowincjonalnych 
spotykanej. 

„Świerszcz za kominem" odegranym zo- 
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stanie również dla młodzieży szkolnej 
6539 


środę dnia 22 o godz. 5 popoł. 


Toatr Polski w Katowicach. 


REPERTUAR. 


Środa dnia 22 bm. — „Wicek i Wacek — 
o godz. 19.30. 


SÓKÓŁ 


NA „ODPOWIEDŹ TREVIRANUSOWI* 


Liga morska i rzeczna w Sosnowcu 
komunikuje, że zarząd okręgu II Towa- 
rzystwa „Sokół”* wpłacił na budowę ło- 
dzi podwodnej „Odpowiedź Treviranu- 
sowi” kwotę 474 zł. Na sumę tę zebrały 
s'ę cłiary złożone przez gniazdo Niem- 
ce w kwocie 278 zł. i gniazdo Grodziec 
w kwocie 1% zł. 


X ZEBRANIE EMERYTÓW SOSNO- 
WIECKIEGO T-WA. W piątek 24 bm. o 
godz. 10 rano w eali Zwiazku metałow- 
ców Z. Z. P. na Pogoni (Marjacka 1) œl- 
będzłe się ogólne zebranie cmerytów 
Kasy pomocy robotników Sosnowieckic- 
go T-wa w sprawie mającej się odbyć 
konferencji w Ministerstwie pracy i o- 
pieki społecznej w Wurszawie o przy- 
wirócen e obniżonych emerytur o 35 pre. 


X WÓDKA NIE POTANIEJE. Wobec 
ukazania się w niektórych dziennikach 
prowincjonalnych wiadomości, iż w cią- 
gu grudnia. w okresie przedświątecz- 
nym, względnie od Nowego Roku, na- 
stąpi zniżka cen wyrobów monopolu epi- 
rytusowego, Ministerstwo skarbu stwier- 
dza, że wiadomość ta nie odpowiada 
prawdzie. Zniżka cen wyrobów państwo- 
wego monopolu spirytusowego nie jest 
obecnie przewidywana. 

X ULGI KOLEJOWE DLA UCZNIÓW. 
Ministerstwo komunikacji przyznało w 
drodze wyjątku wychowankom wszyst- 
kich zakładów naukowych, prócz szkół 
zawodowych dokształcających prawo ko 
rzystania z ulg taryfowych na kolejach 
w Okresie Wszystkich Świętych i Dnia 
Zadusznego. Ulgi koejowe na ten okres 
ważne będą od dnia 30 października do 
dnia 5 listopada. 

X KRADZIEŻ KUR. Z komórki Małgo- 
rzaty Porębskiej, zamieszkałej w Dą- 
browie przy ulicy Zagórskiej 27 skra- 
dziono w nocy 7 kur, warlości 35 zł. Po- 
szkodowana zawiadomila a kradzieży 
policję. 
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Tą cyfrą oznaczono Listę Narodową 
'_ Stronnictwo Narodowe dąży do takiej zmiany Konstytucji, która zapewniałaby równo- 
wagę Naczelnych Władz Państwa i trwałość rządów pod kontrolą Parlamentu. 


Ś. p. Tomasz Kociatkiewicz 


WSPOMIENIE POŚMIERTNE. 


Ś. p. Tomasz Kociatkiewicz nrodził się w 
Warszawie dnia 21 grudnia 1862 r. gdzie 
otrzymał wykształcenie w drugiem gimna- 
rjum filologicznem, które ukończył ze zło 
tym medalem, a następnie w Uniwersyte. 
cie warszawskim, którego wydział fizycz. 
na - matematyczny ukończył w r. 1885 ze 
stopniem naukowym kandydata nauk mate- 
matycznych. 

Po ukończeniu studjów ohjął posadę na- 
uczyciela w szkole realnej Pankiewicza, lecz 
już w r. 1886 porzucił karjerę nauczyciel. 
ską, obejmując posadę w kontroli docho- 
dów dróg żelaznych południowo . zachod. 
nich w Petersburgu. a następnie dróg że 
laznych nadwiślańskiej i terespolskiej. Od 
1 czerwca 1890 r. przeniósł się na stanowi. 
sko pomocnika naczelnika kontroli docho. 
dów drogi Żelaznej dęhblińsko - dąbrow 
skiej, gdzie przeprowadził reformę kontra 
li dochodów i był wspólautorem. wraz z na 
czelnikiem ruchu Wł. Łubieńskim, instruk 
cji handlowej i rachunkowej dla tej drog! 
żelaznej. Na tem stanowisku przebywał da 
roku 1896, poczem objął stanowisko naczel. 
nika drogi żelaznej dęblińsko - dąbraw. 
skiej, a w roku 1911 objął posadę naczelni. 
ka biura ruchu drogi warszawsko - wiedeń- 
skiej. Po wykupie drogi warszawsko - wie: 
deńskiej przez skarb rosyjski, wystąpił ze 
służby na kolei w grudniu 1912 roku i od 
r. 1915 zajął stanowisko przedstawiciela Ra. 
dy Zjazdu w Warszawie, które, poza krát. 
ką przerwą w latach wojennych, dotych. 
czas pełnił. 

Od chwili powstania wolnej Rzeczypospo- 
litej Polskiej ze stolicą w Warszawie, sta: 
nowisko ta uległo podstawowej zmianie: 
gdy do tej pory reprezentacja Rady Zjaz- 
du podzielona była między dwóch jej przed- 
stawicieli, jednego w Warszawie. a drugic- 
go w Petershurzu, to od r. 1918 całkowita 
reprezentacja Rady Zjazdu ześrodkowała się 
na przedstawicielu warszawskim, który z 
tego powodu zmuszony jest uczestniczyć w 
całym szeregu instytucyj państwowych j 
społecznych. 

W okresie wojennym w czasie przerwy 
komunikacji między Dąbrową i Warszawą 


był wice - prezesem Komitetu Obywatel- 
skiego m. Warszawy i jego Komisji likwi. 
dacyjnej. 


Poza tem hył jeszcze członkiem Komisji 
rewizyjnej Banku Polskiego i profesorem 
wyższej szkoły handlowej w Warszawie. 


Z powiatowego Związku 
KOMUNALNEGO. 


Wydzial powiatowy Sejmiku będziń- 
skicgo na  ostłatniem poniedziałkowem 
posiedzeniu omawiał, między innemi, 
sprawy następujące: Rozpatrywano spra 
wę zaloglości, należnych Sejmikkowi za 
leczenie chorych w szpitalu powiato- 
wym od różnych samorządów. Zaległo- 
ści te wynoszą 250 tys. zł, co, siłą rze- 
czy, utrudnia gospodarkę samorządową 
i z tego względu postanowiono, zwrócić 
się do lużników o bezwzględne uregu- 
lowame należności gdyż w przeciwnym 
razie szpińal powiatowy nie bedzie przyj 
mował chorych z tych samorządów. 

Od 4 listopada rb. zostanie urucho- 
mionc przedszkole w łŁośnin i w związ: 
ku z tem postanowiono zaangażować ru- 
tynowaną kierowniczkę. 

Pozatem zatwierdzono budżet gromadz 
ki w Grodźcu, wynoszący 4 tysiące zł, 
jak również zaaprobowano uchwałę 
mieszkańców wsi Rogoźniki, w eprawie 
opodatkowania się w wysokości 1 zł. od 
rodzmy na rozbudowę szkoły miejskiej. 

Postanowiono także  zwiócić się do 
Rad gminnych w sprawie ulg dla czyn- 
nych członków straży pożarnych, mia- 
nowicie zwolnienia ich od świadczeń o- 
sobistych na rzecz gminy i obowiązku 
dawania koni do pożaru. 

Wreszcie Wydział powiatowy zaapro- 
bował projekt podziału Sosnowca na 
dwa okręg! skarbowe, tj. utworzenia 
dwóch urzędów skarbowych. 


X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 18-let. 
wia Stanisława Kołodziej, zamicszkala 
w Sosnowcu przy ulicy Feliksa Perla 7, 
przechodząc onegdaj między godziną 
7—8 wiecz. tak zw. Czarną Drogą w po- 
bliżn hałd huty Katarzyna potknęła się 
i wpadła tak nieszczęśliwie, że złamała 
lewą nogę powyżej kolana. Kołodziej- 
czykównę przewieziono na kuracie do 
szpitala renardowskiezo. 


„KURJER ZACHODNI” środa 22 października 1930 roku. 


Na froncie wyborczym „spokój ”. 


Spokojne obrazki zebrań przedwyborczych. 


Są i tacy, którzy powiadają, że wy- 
bory odbywają się niespokojnie. Zda 
je się, że opimja zupełnie niesluszna. 
Spokój panuje ogromny. Bo i jak nie 
ma panować spokój, kiedy zebrania 
opozycji z miejsca są rozwiązywane, 
a na zebrania B. B. nikt nie przycho- 
dzi. Oto zmowu kilka kwiatków z 
bujnej mwy wyborczej. 


DOMY SIĘ WALĄ. 


W ub. sobotę w Niwce, w prywat- 
nem mieszkaniu p. Nawrockiego ze- 
brało się około 50 osób zwołenników 
Stronnictwa Narodowego w ceku po- 
rozmawiania na temai wyborów £e- 
branie zagaił p. Poiiziemski, a o wy- 
borach mówił p. Wisdysław Zemia. 
Przy końcu zebios/, wezedł do mic- 
szkania st. przedu: ak P. P. p. Bre- 
da, domagując cha aby zebrani opu- 
ścili miceńa Motywował to 
względami Jusyioczeństwa, ponie- 
waż dom jest... zurysowamy, 

Używając takiego samego argu- 
mentu, rozwiązano zebranie odbywa- 
jące sią w dwie godziny później w 
mieszkaniu p. Sumigowej. 

Czy nie rozczulająca opieka? I po- 
myśleć tylko, ile to wybory dobrego 
czynią? Ktoby io przedtem przypu- 
ścił, że domy w Niwce zanjdują się 
w niebezpieczeńetwie .i erozi bn... 
zawalenie, 

SUKCESY SANACJI. 

Ogromnam powodzeniem cieszą się 
zebrania B. B. W dniu 17 b. m. w 
Wojkowicach Komornych rozesłano 
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strażnicy. Przybyło „murowanych“ 
Banałorów wraz z przeddstawicielami 
policji 15 osób. Pozatem przybyło 
około 30 osób, aby posłuchać co „pro- 
rocy“ z sanacji mówić będą, Oczywi- 
ście mówiono mało ciekawe rzeczy. 
Zebranie wbrew intencji organizato- 
rów zokończono grzmiącemi okrzy- 
kami na rzecz Stronnietwa Naro lo- 
wego i generała Józefa Hallera. 
Jeszcze większym sukcesom po- 
szczycić się mogła młoda adeptka 
sanacji w Sosnowcu, która przyje- 
chała z dwoma wymarzonemi męża- 
mi, w ub. niedzielę, na podwórze 
szkoły powszechnej Nr. 16. Frekwcn 
cja była tak liczna, że poza temi 
trzema osobami i jednym koncesjo- 
narjuszem wyrobów monopolowych. 
| ACR NE JR 20) 


Przedłużenie zasiłków 


DLA BEZROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH. 


Na skutek podjętej w swoim czasie 
achwały zarządu Funduszu bezrobocia 
w Sosnowcu, popartej przez władze cen- 
trałne F. B. m'nister pracy i opieki spo- 
łecznej zarządzeniem z dnia 5 paździer- 
nika 1930 r. przedłużył okres zasiłkowy 
do 17 tygodni dła tych bezrobotnych na 
terenie miast: Sosnowca, Będzina, Dą- 
browy Górniczej i Zawiercia oraz po- 
watów: Będzińskiego, Zawierciańskiego 
i Olkuskiego, którzy do dnia 30 listopa- 
da rb. włącznie wyczerpałi lub wyczer- 
pią zasiłki 15-tygodniowe z Funduszu 
Bezrobacia. 

W związku z tem zarząd F. B. zwrócił 
się do inetytucyj zastępczych au osknte- 
cznienie wypłat. 


Strzelał do zająca 
A ZASTRZELIŁ KOLEGĘ. 


17-letni Antoni Imielski, zamieszkały 
w  Okradzionowie,  skonstruowawszy 
własnego pomysłu pistolet z rurki żc- 
laznej, wybrał się ze swym kolcgą, 16- 
letnim Romanem Kosmalą na polowanie. 

Terenem tego polowania miały być 
pobliskie pastwiska. Gdy obaj chłopcy 
chodziłi po łąkach, w pewnej chwili z 
za krzaka wybiegł apłoszony zając. 

Imielski, nie namyślając eię długo, 
sirzelił w kierunku szaraka, W tym sa- 
mym momencie Kosmala opuścił poprzed 
nio zajmowane miejsce i znalazł się na- 
wprost lafy pistoletu, wskutek czego 
nabój przeznaczony dła zająca trafił go 
w piersi. 

Niebezprecznie rannego Kosmalę prze- 
wieziono do szpitała Kasy chorych w 
Sosnowcu, gdzie następnego dnia zmarł. 

oka zaowiacizi enie. 


oraz przedstawicielem policji niko- 
go więcej nie było. Zebranie przed- 
wyborcze zakończono przeło w zu- 
pełnym spokoju. Jednomyślność ze- 
branych oczywista, 


A W POW. ZAWIERCIAŃSKIM? 

Tak więc przedstawia się akcja 
wyborcza w powiecie Będzińskim. 
A jak w powiecie Zawierciańekim? 
Podobnie, zupełnie podobnie. Tylko 
powiadają jakieś niestworzone histo- 
rje o sieroryzowaniu włościan, któ- 
rym ktoś grozi, że o ile będą robili 
zebrania u siebie w mieszkaniach, al- 
bo głosowali inaczej, aniżeli mają 
zalecone, to popamiętają. No i na- 
ról podobno jest zestrachany, nic 
nie mówi. Na zebrania narodowe to 
i chętnieby poszli, ale się boją. A na 
zebrania sanacyjne to idą tylko nie- 
którzy, a inni po domach siedzą. Trzy 
mają języki za zębami, nie nie mó- 


wią, albo gdy który ma zaufanie i 
pocznie opowiadać, tó wcale ładnych 
rzeczy można się dowiedzieć, Oczy- 
wiście, kiedyś te rzeczy staną się do- 
stępne dła ogółu, a obecnie są jedy- 
nie skrzętnie notowane z datami, na- 
zwiskami świadków, okolicznościami. 
To będzie b. ładny przyczynek do hi- 
storji roku Pańskiego 1950. 

A tymczasem akcja wyborcza od- 
bywa się w sposób spokojny. Czyż 
można bowiem nazwać niespokojnem 
zebranie we Włodowicach w ub. nie- 
dzielę Stronnictwa Narodowego, na 
które weszło trzech jegomościów z 
B. B. z pijanym Amdrzejem Mikla- 
synem na czele, którzy poczęli się 
awanturować w obecnosci dwóch 
przedsiawicieli policji, a ci z pobła- 
żliwym uśmiechem przyglądali się 
tej scenie? 

No i zebranie zostało „spokojnie“ 
rozwiązane... 


Derwisze 


sanacyjni 


i ich gościnne występy na wiecach. 


Z wielu stron otrzymujemy donic- 
sienia z wieców i zebrań przedw*- 
borczych B. B. W inlormacjach tych 
aż roi się od prześlicznych powie- 
dzonek, filuternych argumencików i 
zgoła niefrasobliwych wniosków, ja- 
kimi szatują na prawo i lewo zre- 
krutowani ad hoc agiłatorzy sana- 
cyjni: w spodniach i w spódnicach. 
etne panoptieum! 

Stanowczo poziom przekonywania 
i kapiowania wyborców został przez 
naszą sanację obniżony poniżej po- 
ziomu najbardziej pierwotnej  de- 
magogji. Dr. Gosiewski ze swoją zna- 
jomością historji Polski jest ów 
perłą wobec wielu, bardzo wielu agi- 
tatorów różnej profesji i zawodu. 
którzy sprawami publicznemi nie zaj 
mowałli się, żadnego bodaj czterodnio 
wego kursu nie rre bili, a wciąg- 
nięci w wir agitacji, idą z tupetem 
na wiece i konwentykle, jakgdyb; w 
przeświadczeniu, że mają przed soba 
najgłupszą pod słońcem hołotę, 

Co taki pierwszy z brzegu — czę- 


ig 


sto lekarz, nauczyciel czy inny fa- 
chowiec — nie wygaduje? Warto po- 
słuchać i zanotować sobie dokładnie, 
by zasię perły humoru wyborczego 
nie zaginęły. Słuchasz go, nieboże, i 
nie wiesz , co się właściwie dzieje. 

Ma się wrażenie, że derwiez, pod- 
niecony jakimś haszyszem sanacyj- 
nym, tańczy przed tobą, wyrzucając 
z ust słowa ogniste a bez sensu, że 
brak tylko muzyki — dzikiej, pier- 
wotnej, nieskoordynowanej. 

A to mówi agitator sanacyjny, któ- 


ry tak sypie z rękawa statystykę 
(dobrze notować), porównaniami z 
historji, cytatami ekonomicznemi 


it d., że nawet minister lub uczony 
nie potrafiłby. 

Kilka takich przemówień mamy 
zanołowanych, prosimy o dalsze, a 
będzie ucicchy więcej, jak na wie- 
cach i zebtaniach sanacyjnych. na 
których ludziska boją się głośno 
śmiać, by nie sianąć pod zarzutem 
antypaństwowych wystąpień. Bo dja- 
beł nie śpi... 

"INC" 


Rady miejskiej w Będzinie. 


Niewybredne metody p. Rechtmana. 


Poniedziałkowe posiedzenie Rady | jakiegoś analfabetv, 


miejskiej w Będzinie poświęcone by- 
ło głównie statutom podatkowym. 
Przed przystąpieniem do obrad, zgło- 
szone zostało pod adrceem Magisira- 
tu  <charakaierystyczme zapytanie. 
świadczące wymownie o melodach i 
wartości „walki“, prowadzonej przez 
niektórych radnych przeciwko za- 
rządowi miasta. 

Otóż radny Rechłman, zapomnia- 
wszy już o skutkach prowokacyj- 
nych wystąpień przeciwko Magistta- 
towi, znów rozpoczął swoistą kampe- 
nję, lecz nie mając widocznie odwagi 
do męskiego wystąpienia na Radzie, 
postanowil uskutecznić to za pośred- 
niectwem prasy i w miejscowym pi- 
śmie żydowskim zamieścił artykuł. 
który niewątpliwie nie pozostanie 
bez cecha, a to z uwagi na szereg cięż- 
kich, a bezpodstawnych zarzutów 
pod adresem Magistratu. 

Radny Rechtman w artykule swym 
napisał, iż Magistrat posiada wekli 
i protestów na 400 tycięcy zł. Poza- 
tem urządza kosztowne bankiety za 
pieniądze miejskie, że kolonje letnie 
żydowskie były prowadzone nie 
przez Magistrat, lecz za pieniądze ży- 
dowskiego Tow. dobroczynności, że 
zadłużenie miasta wynosi 7 miljonów 
złotych. Po wyliczeniu całej litanji 
podobnych zarzmtów, p. radny oświad 
cza, że po ukończonej kademcji i 
możności sprawdzenia ksiąg w Magi- 
stracie, przez., opozycję, stanie się 
aktualna sprawa pociągnięcia Za- 
rządu miejskiego do odpowiedzial- 
ności karnej za czyny karygodne (12) 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż wystą- 
Dienie z podobnvmi zarzatami nie 


lecz doktora 
praw, kióry, zdawałoby się, powinien 
zdawać sobic sprawę ze swych wy- 
stąpień i ich konsckwencyj, wywoła 
wrażenie i oddźwięk, co uzewnętrz- 
nilo się w postaci wspomnianego za- 
pytania co do prawdziwości zarzu- 
tów radnego Rechimana. 

Prezydent Michael odrazn udzic!ł 
wyjaśnienia, wykazując bezpodstaw 
ność wszystkich zarzutów. a ponie- 
waż wystąpienia radnego Rechtmana 
powstały na tle osobistych porachnn- 
ków, oszczerczymi zarzutami Zajmą 
się władze sądowe, którym, być mo- 
że, uda się przekonać dr. praw, zdy- 
skwalifikowanego już honorowo za 
analogiczna akcję. że prowadzenie 
tego rodzaju wałki koliduje z prze- 
pisnmi prawa. 

Po przystąpieniu do właściwych 
obrad, uchwalono w 3 czyłanin 6 sta- 
łutów podatkowych na 1950-51 r. ża- 
kwestjonowanych, jak już uprzednio 
piealiśmy. przez województwo ze 
względów formalnych. oraz przyjęto 
bez zmiamy również w 5 czytaniu, T 
statutów podatkowych na 1951-32 r. 
a właściwie. zgodnie z uchwałą, pno- 
djełą na poprzedniem posiedzeniu. 
obowiązujących aż do odwołania. 
Uchwalono także bez zmian dodatki: 
do państwowych opłat akcyzowych 
od podatków, do państwowego po- 
datkm przemysłowego i do państwo- 
wego podatku od niermchamości, oraz 
upoważniono Magistrat do wyegze- 
kwowania od właściciela domu, p. 
Zmigroda kosztów, wydamych na re- 
mont sali gimnastycznej w jego do- 
mu, z któref karzvstip młodzież 
szi 
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Do nabycia we wazystkich 
aptekach i sk}. apteezn. 


IX Wystawa obrazów 
TOWARZYSTWA 
ARTYSTYCZNO - LITERACKIEGO. 
Otwarta pod protektoratem pp. staro- 
stostwa Boxów IX Wystawa obrazów 
I-stwa artystyczno - literackiego w S 
snowcu przy ul. Prez. Mościckiego (No- 
wokościelna) w szkole im. Czackiegc 

wzbudziła żywe zainteresowanie. 

Obok artystów malarzy pozamiejsco- 
wych tej miary co Apolonjusz Kędziere- 
ki, Wlastimir Hoffman, Stachowicz, Ter- 
lecki, godnie są reprezentowane obra- 
zy znanych malarzy naszego Zagłębia; 
prof. Rembertowskiego, kierownika sek- 
cji malarskiej T. A. I.., którego widoki 
Zagłębia, jak również pejzaże świadczą 
wymowne, że talent prof, Remberiow. 
skiego żyje w pełni twórczości. 

Żyją i mówią na wystawie kwiaty 
prof. WŁ. Araszkiewicza, którego z twór. 
czości nosi charakter wysokiej kultury 
i mezwyłkłe subtelnego opracowania o- 
brazów przez artystę, 

Jak zawsze cickawe i głębokie w swej 
treści eą obrazy Gorgonia, który, jak to 
zdołano zauważyć, jest obecnie pod pe- 
wnym wpływem mistrza Malczewskie- 
go. Świetną techniką przebijają obra- 
zy Oatszyńskiego, inż. Chudzyńskiego. 
Z uznaniem zostały przyjęte przez pu- 
bliczność obrazy Choczajowej, Grzyho- 
wskiego, Okrajka. Nowakowskiego, Zaj- 
glera i ciekawe drzeworyty Zycha. 

Całość uzupełniają o wysokiej war- 
tości artystycznej tkaniny p. Łaszkiewi- 
czowej. 

Wystawę warto ù trzeba zwiedzić tem 
więcej, że różni się ona tem od wszelkie- 
go rodzaju innych wystaw, że nie jest 
obliczona na zysk, lecz istnieje w celu 
zaznajomienia społeczeństwa z  dorob- 
kiem artystycznym malarzy Zagłębia i 
spopularyzowania eztuki, Wystawa w 
przyszłym tygodniu zostanie zamknięta. 

Wystawa jest otwarta codziennie od 
godz. 10-ej do 20-ej. Ceny biletów zł. t. 
dla młodzieży i wojskowych gr. 50. Dla 
zbiorowych wycieczek ze szkół średnich 
gr. 0, powszechnych gr. 10. 


KATOWICE. 
na środę 22 października 1956 r. 

1140 = Przegląd prasy kr::jowej. P. A. T 
P-R: Warszawa). 11.58 - Sygmał czasu z 
Obserwatorjum Astronomicznego w Waraza- 
wie, hejnal z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie oraz zapowiedź programu na dzień bie- 
ący, 12.10 — Kamcert z płyt gramofono- 
wych. 1510 — Komunikat meteorologiczny 
iP. R. Warszawa), 1225 — Przerwa. 14.50 -= 
Dr. Marjan Stępowski: „Radjokronika” (P. 
R Warszawa). 13.20 — Komunikaty Pal- 
skiego Związku, Zrzeszeń Gospodarczych 
Woj. Śl. oraz Komunikat Teatru Palskiago. 
1550 — Odczyt zorganizowany przez Pre- 
Rua Rady Ministrów p. t „Skrupuł bez 
skrupułów" — wygl. p. tis Życki (P. R. 
Warszawa). 16.45 — Program dla dzieci 'P. 
R. Warszawa). 16.45 — Koncert z płyt gra- 
mofonawych. 1715 — Odczyt p. t. „Nowo. 
czesny ogród zoołogiczny” — wygl. dr. Mi. 
chał Siedlecki, prof. Uniw. Jag. (P. R. Kra- 
ków). 17.45 — Koncert chóru rosyjskiega 
Piotra Popowa (P. R. Warszawa). 18.45 — 
Codzienny odcinek póowieściowy. 19.00 — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dzień 
następny, komunikat Teatru Polskiego oraz 
przegląd widowisk. 19.15 — Intermezzo mu- 
zyczne. 19.55 — Prasowy Dziennik Radlio- 
wy (P. R. Warszawa). 1950 — Komunikaty 
sportowe. 20.00 — Feljeton p. t „Gdy zie- 
mia drży w posadach” — wygl. p. Antoni 
Puzyński (P. R. Warszawa). 20.15 — Od. 
czyt zorganizowany przez Prezydjum Rady 
"*Mmnistrów. 20.50 — Koncert solistów (P. R. 
Warszawa). 21.30 — Kwadrans literacki (P. 
R. Warszawa). 21.20 — Dalszy ciąg koncertu 
(P. R. Warszawa). 22.00 — Teljeton p. t 
„Porty morskie na stałym lądzie" — wygł. 
inż. Eng. Porębski (P. R. Warszawa). 22.15 
Koncert z płyt gramofonowych. 2250 — 


Komunikat meteorologiczny z Warszawy, 
zapowiedź pregramu na dzień następny. 
23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran- 
cuskim. Cz. T. Mercredi litteraire. lektura 


dla przyjaciół Polskiego Radja zagranicą — 
x literatury polskiej [rugmenty wybrane 
Cz. lII. Korespondencjy bieżący słuchaczó 
zagranicznych (z Kuranv. hireki Axi itd) 


b, 


c a . AF 
Ostrzeżenie dla emigrantów 
Wt jEŁŻDZAJĄCYCH SAMORZUTNIE 

DO FRANCJI 

Urząd emigracyjny stwierdził, że do 
Mysłowic zgłasza się wielu robotników 
z całej Polski, pragnących zarekruto- 
wać się na wyjazd do Francji. Zglasza- 
nie się robotników wprost na stacji zbor 
nej w Mysłowicach jest bezcelowe, gdyż 
w Mysłowicach nikt z pominięciem wła- 
ściwego urzędu pośrednictwa pracy nie 
może być zarekrntowany i zgłaszający 
się samorzutnie nie są przyjmowani do 
transportów, lecz muszą wrócić do 
gwych miejsc zamieszkania na własny 
koszt. 

W związku z powyższem Urząd emi- 
gracyjny rozeslał do kierowników urzę- 
dów pośrdnietwa pracy, do urzędów o- 
pieki nad wychodźcami i do ekspozytur 
tych urzędów pismo okólne, w którem 
poleca przeprowadzenie odpowiedniej 
akcji na terenie gmin, oraz wywieszenie 
na widocznem miejscu odpowiednich o- 
gloszeń. 
CAA WIRY ZAIN” | TED 


ZE SPORTU. 


ZAMKNIĘCIE SEZONU KOLAR- 
SKIEGO. W dniu % bm. Sosnowieckie 
Towarzystwo cyklistów zamyka swój 
sezon letni, nasiępującym programom: 
zbiórka wszystkich członków u p. l. Za- 
legi o godz. 9 rano, wspólna fotografja, 
o godz. 10 wyjazd na nabożeństwo do 
kościoła w Czeladzi, o godz. 11 i pół de- 
filada przez ulice miast: Czeladzi. Bę- 
dzina, Dąbrowy i Sosnowca, o godz. t35 
wspólny obiad w cukierni Warszawskiej 
i rozdanie nagród za turystykę. 

ET EEE: ZE IPB KI A ETER ZZA M KSW 


Z sali sądowej 


ECHA KRADZIEŻY W WIĘZIENIU 
SOSNOWIECKIEM. 


W lipcu 1924 r. naczelnik więzie- 


nia sosnowieckiego, p. Gielniewski, 
wy jeśdżając na kilkutygodniow ur- 
lop wypoczynkowy powierzyi za- 


»ępstwo jednemu z podwładnych so- 
bie funkcjonarjuszów  48-letniemu 
Janowi Terleckiemu. 

W czasie nieobecności p. Gielniew- 
skiego Terlecki popełnił defraudację, 
Skradł on zegarek i 278 zł. w gotów- 
ce, sianowiące depozyt więźniów, po- 
czem znikł bez śladu. 

Za uciekinierem wszezęto poszuki- 
wania, które pozostawały przez sześć 
lat bez rezultatu. Dopiero w lipcu br. 
zdołuno ustalić, że Terlecki zamiesz- 
kuje w Warszawie (Żelazna 47), zaj- 
mując stanowisko agenta w firmie 
„Arcydzieło, 

Wczoraj odbyła się przeciwko nie- 
mu rozprawa w Sądzie okręgowym, 
w wyniku której skazany został na 
6 miesięcy więzienia. Od Terleckic- 
go zasądzono na rzecz skarbu Pań- 
stwa zdofraudowaną kwotę, 


SKAZANIE KOMUNISTY. 


21-letni Szlama Poręba z Modrze- 
Jowa (ul. Henryka) przyczepił do 
okiennicy szkoły w Podłipiu pw. Ol- 
kuskim, olbrzymią odezwę Źw. Mł. 
Kom, nawołującą ludność wiejską 
do rewolucji, Odezwa ta przez jed- 
nego z włościan została zdjęta i wrę- 
czona policji. Szlamkę ujęto i prze- 
kazano sędziemu śledczemu. 

Dochodzenie wykazało, że Szlom- 
ka był czynnym członkiem zlikwido- 
wanego obecnie w pow. olkuskim 
Związku Zawodowego „Igły“ 

Sąd okręgowy skazał kolportera na 
6 miesięcy twierdzy. 

BEZROBOTNI DĄBROWY. 

Sprawa głośnego, majowego wy- 
eiąpienia bezrobotnych przeciwko 
prezydentowi Dąbrowy Górniczej, 
iezuletłem którego było wtargnięcie 
lo piskarni Abrama bajrnera i do- 
konanie kradzieży ki xudziesięciu 
bu: ronków chleba i 22 zł. w gotówce 
— byla wczoraj przedmiotem rozpra 
wy w Sadzie okręgowym w Sos- 
nowcu. 

Lawe oskarżonych zajęli: 29-letni 
Stanisław Mazur, 22-16iu! Marjan Ma- 
zatr i 17 letni Józef haroń z Dąbro- 
wy (Chopina 30), 25-15:ni Stanisław 
Rokita (Dabrowskiego 19), -letnia 
Helena Chruściel i 19-letnia Antoni- 
na Chruściel (Janowska 15), którym 
akt oskarżenia zarzucał podburzanie 
tłumu do wystąpienia przeciwko po- 
iei i żatratawi. 


] 


„KURJER SZACIWODNI 


Po kilkugodzinnej rozprawie Sądy 


okręgowy ogłosił wyrok skazujący 
Stauislowa Mazura, jako delegata 
bezroboinych, na 4 miesiące więzic- 
nia, Marjana Mazura i Józefa Karo- 


nia po miesiącu więzienia, pozosta- 
lych zaś sąd uniewinnił. 
= zrzez| 
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Środa 22 października 1930 toku. 


Sprawa co do 28-leiniego Stanisla- 
wa Bartkiewicza (Limanowska 2) i 
27.letniego Władysława Kędysa (Le- 
gjonów 151), wobec ukrywania się 
ich i niemożności ujęcia, została wy- 
łaczona. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Kiedy nastąpi reforma podatku obrotowego? 


Czasokresy, dzielące od siebie dzień 
rozwiązania parlamentu od terminu n- 
konstytnowania się nowych ciał ustawo- 
dawczych, bywają w Połsce b. ożywio- 
ne pod względem legisłażywnym. Dłu- 
gie, a przymusowe „wakacje” sejmowe 
wpływają na gromadzenie się istnych 
stert aktualnych projektów ustawodaw- 
czych, które nie mogą doczekać się nale- 
żytego załatwienia. Stąd z chwalą, gdy 
Prezydent Rzeczypospolitej,  rozwią- 
zawszy parlament, nabywa prawo wyda- 
wamia rozporządzeń, z mocą ustawy, wy- 
plywają na światło dzienne rozliczne po- 
trzeby, wymagające ustawowego zała- 
twienia. Od szeregu dni prasa polska, 
szczególnie zaś prasa gospodarcza prze- 
pełniona jest wiadomościami o odnoć- 
nych postwatach kół gospodarczych, o 
zamierzeniach ustawodawczych Ministe- 
rjum p. i h. itd. 

Tylko Ministerjam skarbu zawzięcie 
milczy © nie zdradza się z zamiarem wy- 
korzystania „okresu dekretowego" dln 
tylko reformy podatkowej. A jest ona 
niezbędna. Szczególnie wymaga noweli- 
zacji ustawa o podatku przemysłowym 
ohrotowym) i wielka szkoda wynikłaby 
z niewykorzystania takiej okazji, jaką 
jest wspomniany „okres dolkretowy” dla 
wprowadzenia potrzebnych korektur do 
tego powszechnie znienawidzonego po- 
datku. 


Warto przypomnieć, że potrzebę szyb- 
kej zmiany ustawy o podatku przemy- 
słowym stwierdziło samo Ministerjum 
skarbu, opracowując projekt noweliza- 
cyjny, zawarty w druku sejmowym nr. 
725 z dnia 12 lutego r. b. W motywach 
projektu wyraźnie podniesiono m. in., iż 
celem noweli jest „wzrost kapitalizacji i 
zniżka cen detalicznych". Wycieńczenie 
fimansowe, które wywołał przewlekły 
kryzys, nadaje dziś zagadnieniu rekapi- 
talizacji jeszcze bardziej piekęcy chara- 
ktr, co jednogłośnie w różnych swoich 
rezolucjach podkreślił ostatni kongres 
izb p.-h. Zmiżkowy proces cen, ujawnia- 
jący się w całym świecie, zmusza i Pol- 
skę do dostosowania się do nowych, a 
znacznie gorszych warunków konkuren- 
cyjnych, dlatego też w miarę pogłębia- 
nia się światowego kryzysu zniżka cen 
staje się u nas kategoryczną konieczno 
ścią. 

W stosunku do podatku obrotowego 
dopuszczalne są żsunia maksymalne, ʻa 
więc i postulat cuikewitego jego zniesie- 
mia, z uwagi na antygospodarczy cha- 
rakter tego podovtku. Ale rozumiemy, że 
rełormę można przeprowadzić tylko eto- 
pniowo i w etapach. obecne położenie 
skarbu bowiem un emożliwia wszelką 
głębiej sięgającą przemianę. Jednak: 
można i trzeba zapoczątkować pierwszy 
bodaj etap reformy! 


Cyfry rekordowe Banku Francji. 


„Basler Nachrichten“ z 10 b. m. w 
depeszy z Paryża stwierdzają, iż o- 
statni wykaz Banku Framcji przynosi 
aż trzy rekordy naraz. Zapas złota 
bowiem, który w ostatnim tygodniu 
wzrósł o 760 miljonów, zwiększył się 
ponownie o dalsze 770 miljonów czyli 
dlosięgnął cyfry rekordowej: 49.10 
miljarda franków. Zapas dewiz w 
wysokości 25 miljonów pozostał mie- 
zmieniony. Gdy zaś portfel wekslo- 
wy, który na ultimo wzrósł o 1.2 
miljarda, znowu spadł o tę samą su- 
mę tj. do równo 5 miljardów, to na 
wszystkich koniach lokat zaznaczył 
się silny ubytek, 


Aktywa prywatne spadły o 12 
miljarda, t. j. do równa 7 miljardów 
wkłady Kasy Amortyzacyjnej o 
1,140 miljonów t. j. do równo 6 mi- 
Jjardów, zaś wkłady skarbu do równo 
580 miłjonów, czyli do 5,9 miljarda. 
Nalomiast obisg hanknotów wzrósł 
o | Aisko 1,5 miljarda, czyli do cyfry 
rekordowej: 74.52 miljarda, Ogólne 
zobowiązamia zaś wykazane są sumą 
równo 92 miljardów. Trzecim rekor- 
dem wreszcie jesi wzrost stosunku 
pokrycia z 52.45 do 55.40 a to z po- 
wodu silnego zwie! szenia sie zapasu 
złota. 


Kronika gospodarcza. 


SILNY SPADEK POLSKICH PAPIERÓW 
W AMERYCE. Pożyczka dolarowa 8 proc. 
w Nowym Jorkn ma kurs 6 da 79, zaś 7 
proc. pożyczka dolarowa stabilizacyjna 72 
do 73, Kursa oznaczają bardzo poważny 
spadek jeżeli się uwzględni. że pożyczka 
dolarowa (8 proc.) notowana była: w grud- 
niu 1927. po kursie przecięlnym 98,64, w 
grudniu 1928 — 9775 i w sierpniu b. r. po 
94.30. T-prosentową pożyczkę słabilizacyjną 
notowano na giełdzie nowejorskicj: w r. 
1927 — pn 59.67, w125 £806. w 1929 — 
81.97, zaś w sierpniu 1950 — 8456, O przy- 
czynach tego spadku kursu polskieh poży- 
czek, znaczaio silniejszego œl zniżki, jaka 
dotknela oh! j paźyszkowe innych 
państw — pisaliśmy przed kilku dniami w 
dziale ekonomicznym. podkreślając wpływ 
stosunków wewnęlrznych w państwie na 
stan jego krodytn finansowego zagramicą. 


„TYDZIEŃ RYB* W POŁŚCE. Produkcja 
ryb w Polsce, ze wzgledu na obfitość wód 
jeziornych, rzecznych i stawowych, ma du- 
że widoki rozwojn. Na przeszkodzie jednak 
stoi mala konsumeja ryb wśród Indności, co 
stanowi jedna z najpoważniejszych przy- 
czyn wy kich cen na ryby. Ryba, jako ar- 
Isinen psujący się i którego transport 
musi się odbywać w specjalnych warunkach 
stanowić może artykuł oplacający się w pro 
dukcji tylka pod warunkiem że, dystrybn- 
cją będzie sie zajmowala sprawna prgami- 
zacja handlowa, oparta na szerekiej kon- 
sumpejj. Celem przeprowadzenia propagan- 
dy spożycia ryb Związek Polskich Organi- 
zacyj Rybaskish w 1 polowie lisienada u 
rządza w Polsce „tydzień ryb, w i 
którego ryby będą sprzedawane po cenach 
zmiżony ch. 


O OPODATKOWANIU WINA i MIODU 
SYCONEGO. Minisierstwo skarhu przygo 
towuje od dłuższego czasu projekt roapo- 
rządzenia 4d» ustawy o opodlatkowanin wina 
i miodu sveonego. Organizacje zainiereso- 
wane wniesly jnź kilka miesięcy termau me- 
morja!y. zuwierające postulaty i propozycje 
w tym zukrosie. Przychylając się do ich 
zyczemia, urządził wydział ukcyz i monopo- 
li ostatnio konferencję celem przedyskuto- 
wania proielkin madowege i aweninalnaca 


CZitsi o 


uzgodnienia różnie. Na konferencji tej. w 
której wzięli udział m. in. przedstawioicle 
Związku Fabrykantów Win  Owocowych. 
jak i sekcji win Zwiazku Przemysłowców 
w Krakowie, ndalo się nzyocnić szerog waż- 
niejszych szczególów. Definiiywny projekt 
rozporzadzenia ma być jeszeze rozesłany za 
inierowwamym orgawszacjom do zaopinjo- 
wauin. 

SPADEK EKSPORTU PARAFINY. We 
dług sprawozdania Izby przemysłowo - han- 
dlowej we Lwowie, ekport parafiny wy 
nosił we wrześniu 2.160 tnn. ezyli zmniej- 
szył się w porównanin z sierpniem r. b. o 
8.7 proc. Największą ilość parafiny wywie- 
zono w ubiogłym miesiącu da Anglji — 
558 tonn, następnie do Grecji — 292 t. 
Austrji — 270 t. Włoch — 2684 t.. Francji 
— 246 t, Jugosławji — 218 t. Węgier — 
110 t, Belgji — 55 t. Iiwandji Wot 
Litwy — 38 t. do Marokka 40 t. do 
Gdańska 15 tonn ete. Cena parafiny w tym 
roku prawdopodobnie żadnym wahaniom 
niem nie ulegnie. gdyż we wszystkich kra- 
jach produkujacych widoczna jest pewna 
stabilizneja, a zapasy w ostatnim czasie nie 
wykazują wzrostu. IDlaiego też należy się 
spodziewać normalnego zbytu przy stabili- 
zowanej cenie aż do kańcn roku. Przypu- 
szczać należy, że w następnych miesiącach 
odbiorcy zaćzni pokrywać swoje zapotrze- 
bowanie na dalszy akres czasm. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 21.10. 

AKCJE: Bank Polski 155, Lilpop 22.50 
Modrzejów 7.50. 

5 proe. poż. Dolarowa 57.50, 3 proc. 
poż. Konwers. 52, 4 proc. poż. Inwest. 
105—101.50—102.50, 4 i pół proc. Ziem- 
skie Kredyt. 51—52—51.80. 

WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.95—8.94 
Nowy Jork 8.911. Londyn 45.36, Paryż 
55.02, Wiedeń 125.81, Włochy 46.72, Bel- 
gja 124.45, Szwajcarja 173.19. Berlin 
21268. Dolar prwwatny 8.95. 
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Kronika Zawiercia. 


Za awanturę w sądzie. 


Przed kwartalem podczas odezytywa- 
uia wyroku, skazującego na 3 lata wię- 
zieni złodziejski-recydywistki 50-letniej 
Bronsławy Kowalikówny, zdarzył się 
niezwykły wypadek. Oto bezczełna zło- 
dziejka chwyciła krzesło i zamierzyła 
się niem na sędziego. Obecny na sali po- 
sterunkowy Ziółkowski w porę podbiegł 
i umemożliwił awanturnicy  łotrowski 
zamiar. Wtedy Kowalikówna obsy:pała 
sąd stekiem ordynarnych i brudnych 
wyzwisk. Stawiona obecnie przed krat- 
ki sądowe Kowalikówna tłumaczyła się, 
iż jedynie cparła sę o krzesło, nie mia- 
ła jednak zamiaru niem rzucać, Do wy: 
powiedzenia obelżywych słów nie przy: 
znała się wcale. Wotec jednak niewąt. 
phwej winy, stwierdzonej przez świad- 
ków, skazana została na b moesięcy wie- 
zienia 


s| X POŻAR. W posesji p. Antoniego Ple- 


hana (Piłswdskicgo 43) zapaliła się z nie- 
wiadomego powodu szopa. Zaalarmowa: 
na miejska straż przybyła na miejsce 
pożaru i wkrótce stłum ła ogień. 


X POTWÓR. W czerwcu mb. na poste- 
runku policji w Łazach zgłosiła zamel- 
dowanie mieszkanka Łaz, Karolina Gu. 
zik, iż syn jej, Władysław, pobił ją ki- 
jem oraz zadał ranę. dochodzącą do ko- 
ści. Podczas dochodzenia stwierdzono, 
że Władysław Guzik od dłuższego cza- 
su znęca się nad swymi rodzicami, a to 
dlatego, że rozpróżniaczonemu 20-letnie- 
mu drabowi zarzucali lenistwo i nama- 
wali ge, aby się wziął do pracy. Podczac 
rozprawy sądowej oskarżony przyznał 
się do potwornego czynu bicia swych 
rodziców. Sąd skazał go na 6 miesięcy 
wiezienia, dokad Guzik wprost po roz- 
prawie został odprowadzony. 


X ZA ZNIEWAGĘ WŁADZY. W maju 
rb. do kancelarji Urzędu gminnego w 
Niegowie przybyli Józef Zieliński i Ma- 
rjanna Glinka i zwróciwszy się do za; 
jętych pracą sekrelarza Wł. Jędrzejkie- 
wicza i jego pomocników Fr. Piątka i 
Kaz. Szczygła, żądali zwolnienia ich od 
świadczeń drogowych. Gdy sekretarz 
odpowiedział, że od obowiązku tego 
zwolnieni być nie mogą, poczęli się a- 
wanturować i, mmo zwróconej im 
przez sekretarza gm. uwagi, zwymyślali 
urzędników gminnych. Sprawa zakoń- 
czyła się dla gwałtownych gospodarzy 
smutnie. gdyż Sąd skazał ich na więzie- 
nie po 2 tygodnie oraz zapłacenie kosz- 
tów sądowych. 


X KRADZIEŻE. P. Janowi Rokowi (Wo 
dna 22) skradziono z szopy przy ul. Pol- 
nej rury od pompy. Franciszkowi Bary- 
le (domy TAZ.) skradziono w nocy z ko- 
mórki kury, gęsi, wiele przedmiotów i 
nawet psa-buldoga. 
PTZUIEWCZTT TINY TWENCWWYE IW NI FYRTTZMA 
Ziemniaki z grzybami (na 6 osób). 
Przyprawy: 1 i pół kg, dużych ziemnia- 
ków. 50 dkg ieżych lub 10 dkg suszonych 
srzybów. 3% jajka. 15 dkg masła. 5 łyżek 
tartej bułki. 1 cebutka, szezyptu soli i pic- 
przu. kostki buljonowe MAGGlego. 
Sposób przyrządzenia: Dobrze oczyszczo- 
ue i ostrugune ziemniaki po ścięciu wierz- 
chów. ostrożnie wydrążyć. Wydrążone ziem: 
niuki oraz wierzehy zagotować przez kilka 
minut. aby byly na wpół miękkie, z wody 
wyjsć i ostudzić. W międzyczasie przyrza- 
«lić farsz, świeże lub suszone grzybki ugo 
*ywoć, usiekać drobno. przesmażyć w ma 
sle. dodać drobno posiekaną cebulkę. tarii 
bulke 2 żólłka, 1 całe jajko. szczyptę sol 
i pieprzu. Tym farszem napelnić wydrążowe 
ziemniaki, przykryć otwory wierzchami, u 
kładać ziemniaki w rondlu na rozpuszczo- 
nem imaśle ciasno obok siebie i dusić je pod 
pokrywą do miękkości. Od czasu do czasu 
podlać buijonemm, 'przyrządzonym z MAG- 
Gfegu kostek buljonowych. 6221 
„Janka” 


Ofiary -> 


złożone w naszej administracji. 


Dla uczczenia śp. Stanisława Plodow: 
kiego 100 zł na iódź podwodną „Ono 
wiedź Mzeviranusowi” składają Cz. Bog- 
duńscy. 

ZŁ 15 na łódź „Odpowiedź Treviranu 
sowi” skladaja goście mp. Staniszew 


skich. 
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Topielec z Gdyni 


WYPŁYNĄŁ 
W PRUSACH WSCHODNICH. 


Dnia 5 sierpnia r. b. marynarz, Ste- 
fan Jarzyna. pracujący na holowni- 
ku „Maria Henriette" przy pogłębia- 
niu porta w Gdyni, poczas ściągania 
lin z pogłębiarki, ezarpnięty przez 
linę i wrzucony do wody, dostał się 
pod jedną ze śrub statku i zatonął. 
/włok jego nie wydobyto. W tych 
dniach Ela: ś. p. Jarzyny wyczy- 
tali w jednym z piem niemieckich, 
że na wybrzeżu Prus Wschodnich, w 
pobliżu miejscowości Kranc, znale- 
ziono zwłoki topielca z odciętą gło- 
wą i wyłaiuowaną na piersi głową 
kobiety. Na życzenie ich komiearjat 
P. P. w Gdyni zażądał od niemiec- 
kich władz policyjnych w Kranc fo- 
tografji topielca, którą nasiępnie po- 
kazano o lecoim ś. p. Jarzyny. Rze- 
czywiście jeden z przyjaciół zmarłe- 
go marynarza, który na jego piersi 
wytałuował był głowę kobiety, po 
znaku tym rozpoznał, iż zwłoki zna- 
lezione na wybrzeżu Prus Wschod- 
nich, są zwłokami 6. p. Jarzyny. 


Trucizna pszczół 
LEKARSTWEM NA REUMATYZM. 


Na ostatnim kongresie medycznym w 
Londynie długotrwałą dyskusję wywo- 
łała krwestja leczenia reumatyzmu przy 
pomocy trucizny pszczelnej. Metoda ta 
w ostatnich czasach coraz częściej stoso- 
wana jest przez lekarzy i niemal zawsze 
z wynikiem dodatnim. Wśród pszczela- 
rzy uleczające działanie trucizny pszcze- 
lej przedostającej się do ciała człowieka 
w chwili użądlenia, znane było już od- 
dawna i skutkowało nawet w wypad- 
kach zastarzałego reumatyzmu, 

Zastosowanie jednak użądlemia pezczo- 
ły w lecznictwie było dość niewygodne, 
wobec czego przeprowadzono szereg do- 
świadczeń, celem izolowania trucizny 
pazczelnej. Udało się to pewnemu. leka- 
rzowi wiedeńskiemu dr. Petzowi, który 
stosował następnie zastrzyk z trucizny 
pszczelnej i w 120 wypadkach uzyskał 
dzięki nim całkowite uleczenie reuma- 
tyzmu. - 


Podatek 
OD DZIECI I KOTÓW, 


Miejskie władze w Szanghaju wpro 
wadziły w życie nowy, oryginalny 
podatek, Olo każde dziedko ma być 
opodatkowane. Nowość ta wywołała 
gorący protest wśród kół rodziciel- 
skich, narazie jednak bezskutecznie. 
Nietylko dzieci mają iam podlegać 
opodatkowaniu, lecz również i koty. 
Urzędnicy miejscy krążą od domu do 
domu w celu ściągania pieniędzy, w 
każdym bowiem domu znajdują się 
przedmioty, podlegające opodatko- 
waniu. 

Odruch protestacyjny mieszkańców 
Szanghaju przybrał tak znaczne roz- 
miary, iż sprawą tą musiał się zająć 
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urząd skarbowy. 12-ra poborców po- 
daikowych zostało 
ponieważ nic mieli odpowiedniego u- 


poważnienia do ściągania podatków 


aresztowanych, la pobrane pieniądze chowali do wła- 


snej kieszeni. 
J 


Społeczeństwo ślepców i głuchych. 


Do czego prowadzi cywilizacja współczesna. 


Jeden z wybitnych specjalistów 
chorób uszu, nosa i gadła dr. Wins- 
low, stawia bardzo smuino horoskopy 
rodzajowi ludzkiemu. Zmiany na 
gruncie tutejszym, sławny lekarz prze 
widuje, że siopniawo rasa ludzka, 
idąc z coraz silniejszym prądem me- 
chanezacji życia i jego zuwrolnego 
tempa, jako nienchronnych skutków 
kierunku cywilizacji współczesnej, 
zatraca w tym samym stosunku silę 
wzroku i czystość słuchu. 

Równowaga nerwowa ludzi współ- 
czcsnych zagrożona jest prawdo- 
podobnie w większym jeszczę stop- 
niu. Uczony ten ae Mojej że pro- 
cent najmłodszego pokolema używa- 
jącego już silnych „szkieł będzie w 
tych warunkach wzrastał, w stosunku 
geomeirycznym do przyrostu ogólne- 
go. Jeśli pod tym względem nie zaj- 
dą zmiany, będziemy mieli coraz bar- 
ziej nerwowe pokolenia najmłod- 
szych. 


Ludzie najbkższych stuleci przysz- 
tych będą posługiwali się więcej do- 
iykiem tak jak niektóre gatunki zwie- 
rząt aniżeli, zmysłem wzroku czy 
sluchu. Mówi on, że prawdopodobnie 
stracimy przeclewszystkiem słuch a 
następnie wzrok, narażany bezustan- 
nie na silne działanie sztucznego świa- 
tla. Co do nadużywania równowagi 
sysiemu nerwowego, to dr. Winslow 
twierdzi, że największym wrogiem 
tej równowagi jest, dzisiejszy rozhu- 
kamy mechaniczny ruch kołowy i ol- 


brzymi rozwój wszelkich środków 
komunikacji. Dr. Winslow twierdzi, 
że to, a mie co innego jest główną 


przyczyną ciągle rosnącej śmiertelnoś- 
«i ludzi w wieku średnim. Wreszcie 
uważa on, że opanowanie szumu jaki 
ten olbrzymi ruch sprawia, jest rów- 
nie ważne dla zdrowia społecznego, 
jak walka z tyfusem, dżumą i innemi 
straszliwemi epidemjami, które trapią 
Indzkość, 


Czara z wodą. 


Sledztwo w koszarach wojsk murzyńskich. 


W kryminalnych  dochodzeniach 
we Francji sędziowie muszą się cza- 
sem uciekać do osobliwych środków, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o cudzoziem- 
ców, lub o krajowców kolonij fran- 
cuskich, 

Nicdawno w koszarach senegal- 
skich żołnierzy, znajdujących się w 
mieście Libourne koło Bordeaux zda- 
rzył się niezwykły wypadek. 

Jeden z żołnierzy poskarżył się, że 
mu skradziono gotówkę wartości 350 
złotych polskich, Aózgizje i śledztwa, 
przeprowadzone wśród żołnierzy, 
spełzły na niczem, gdyż mie zdołano, 
ani odkryć pieniędzy, ani wynaleźć 
złodzieja. 

Wtedy pewien oficer rezerwy, któ 
ry właśnie odbywał ćwiczenia w puł- 
ku senegalskim, wpadł na oryginai- 
ny pomysł, Przygotował wielką czarę 
wody, zwołał całą kompanję, kazał 
jej stanąć na baczność i oświadczył 
żołnierzom, że do wody wsypał cza- 
rodziejskiego proszku, który mu po- 
zwoli na odkrycie winowajcy. 

Wszyscy żolnierze muszą się napić 
tej wody, która ma tę właściwość, że 
miewinnemu nie wyrządzi żadnej 
szkoły, natomiast złodziej padnie od 
niej na miejscu trupem. 

Nastąpił rozkaz do kolejnogo pi- 
cia wody. Wszyscy żołnierze poddali 
się mu bez wahania, z wyjątkiem je- 


dnego murzyna, imieniem Obe, któ- 
ry mimo wszelkich próśb, a nawei 
rozkazów, nie odważył eię dotknąć 
wody. 

Żapytany o przyczynę, wypierał 
się długo, aż wreszcie przyznał się, 
że to on skradł pieniądze, poczem 
sąd wojskowy skazał go na 8 miesię- 
cy więzienia. 

Jego koledzy, którzy byli świadka- 
mi tej całej sceny, wyszli z niej ze 
wzmocnioną wiarą w siłę magicz- 
nych środków. 
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Fenomenalny pies. 


Sławni muzycy i śpiewacy w Chica- 
go, byli ostatnio świadkami ciokawego 
widowiska, na które zostali zaproszeni 
przez pewnego lekarza. Mianowicie 
zarepirezentował on im konkurenta w 
postaci niezwykłego psa. Jest to piętna- 
stoletni owczarek, który już w pierw- 
szych dniach swego Życia, zdradzał 
niesłychana wrażliwość na muzykę i 
samorzutnie pewnego dnia zaczął dziw- 
nym u psa glosem wyśpiewywać melo- 
dję, grane przcz jego pana na fortepa- 
nie. Temi zdolnościami zwróci na sie- 
bie uwagę właściciela, który zaczął go 
systematycznie uczyć śpiewu. I teraz 
pies ten popisywał się pięknym baryto- 
nowym głosem o szerokiej skali, w abec- 
ności licznych słuchaczy, 


Rzeczy ciekawe. 
MĄŻ JAKO GŁÓWNA WYGRANA 


W Ameryce, podobnie zresztą, jak w 
Europie, kobiety co do liczbności mają 
znaczną przewagę nad mężczyznami, 
Szczególnie źle pod tym względem 
przedstawiają «cię stosunki w mieście 
Lottowa w stanie Georgia; tam bowiem 
na jednego mężczyzną przypadają aż 
trzy kobiety. lmiał wyzyskać tę 
„konjunkturę” pewien tamtejszy busi- 
nessman i wpadł na pomysł oryginalnej 
loterji. 

Oto urządził loterję, której wygraną 
miał być — mąż... — Udział w łoterji 
mogła wziąć każda kobieta: młoda ; sta- 
ra, piękna i brzydka, jeśli tylko kupiła 
łos za 10 dolarów. 

loterja owego spryciarza miała kolo- 
salne powodzenie itembardziej, że prócz 
męże miała owa szczęśliwa dama otrzy- 
mać posąg w wysokości 60 tysięcy do- 
larów. Kilkadziesiąt tysięcy, kobiet 
wzięło udział w tej imprezie. Wygrana 
padła na 19-leiniq Barbare Skate. 

Młodzieniec, który zgodził się za od- 
powiedniem wynagrodzeniem na odegra 
nie roli owej żywej premji loteryjnej, 
miał jednak szczęście: dostala mu się 
żona młoda, piękna i sympatyczna. 
A przecież los mógłby mu wypłatać fa» 
talnego figla. 


CÓRKA RASPUTINA POGROMCZY. 
NIĄ TYGRYSÓW. 


Na przedmieście Bordeaux przybył wę 
drowny cyrk.Rozstawiono namioty, klata 
ki z dzikiemi bestjami, a kołorowe afi- 
sze zawiadomiły miasto o „olbrzymim 
sensacyjnym programie cyrkowym”, A. 
łe największą atrakcję stanowi „wszech. 
światowej slawy poskromicielka tygry 
sów”, która ukaże się w klatce wraz zę 
swym dzikiem wychowankiem. Jest ta 
Marja Rasputin, córka człowieka, który 
ongi trząsł całą Rosją carską. 


PIES SKAZANY NA ŚMIERĆ, 


W Atlamie City pies ugryzł pewną ka 
bietę. Kobieta ta udała się do sadu, ale 
zamiast zaskarżyć właściciela peu, za- 
skarżyła samego psa o zadanie jej nie- 
bezpiecznych ran ciała. Sędzia skazał 
psa na karę śmierci. Biedny skazaniee 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co go 
czeka. Wzruszony tem jeden z jego przy 
jaciół, jakich miał wśród ludz przemy- 
cil psa przez granicę do innego stanu. lu 
puścił go wolno, Czworonożny :kazaniec 
był ocalony. 


SZCZURY PODKOPAŁY ULICĘ 
W BERLINIE. 

Ostatnio władze miejskie w Berlinie 
musiały zamknąć jedną z ulic z tego po- 
wodu, że szczury całkowicie podkopały 
jezdnię. Urządziły one sobie pod jezdnią 
olbrzymie korytarze wiclometrowej dlu- 
gości, kłóre dochodziły niemal pod war- 
stwę aslaltu. Przy robotach qodziem: 
nych stwierdzono, że szczury nio oszczę: 
dziły nawet grubych rur wodociągo- 
wych. 


ARTUR MILLS. 


SZAFIROWY PAJĄK 


Autoryzowany przekład z angielskiego. 


25) 


-— Tak. Chiński miljoner otrzymał niewątpli- 
Przejechał go więc 
Naturalnie niczego mu nie dowie- 


wie rozkaz zabicia kapitana. 
samochodem. 


jące rybki i spotykane zrzadka parowce. 
Denis siedział zaczytany w kącie górne 

kładu, gdzie spędzał większą część czasu. 

towarzyszyła mu nieodstępnie, studjując sztukę, 

mającą być wystawioną w Sajgonie. 

jej wiele pracy, chociaż nie wied 


ra rola będzie dla niej. 


ła się z 


Rzeźbiarz przywiąywał się do niej coraz bar- 
dziej. Była taka naturalna, taka prosta... Nie kry- 
rakiem wykształcenia, przyznawała się 


Ninon 


Poświęcala 
ziała jeszcze, któ- 


Wzruszyła ramionami i zesznurowała usta. 

— Nie wiem; może tak 
ozyk obiecał, że dostanę dobrą rolę, 

— Chińczyk? — zdziwił się Moore. 
mieć Chińczy. 
w Sajgormie? 


„a może nie, ale Chiń- 


i Co mógi 
wspólnego z teatrem francuskim 


— To nie był Chińczyk, tylko ja go tak nazy. 


wam. — Ninon wiedziała, że nie powinna 
o tem mówić.—Agent, którego wyslali do Paryża... 
— Rozumiem; i przez niego dostała pani anga- 


była 


dziono. 

t Z tego wynika, 
zadnzeć z tangjem. 

— No, chyba! — Pierwszy oficer skinął głową. 
— Jabym z nimi nie zaczynał. 

r= Dziękuję panu — rzekł Moore. — Dowie- 
działem się interesujących rzeczy. 

Powiedział mu dobranoc i zaczął szukać Ni- 
non. Ale dziewczyna znikła. Widocznie poszła 
pac. Nabił więc fajkę, usiadł i pogrążył się w za- 

umie. 


że niebezpiecznie jest 


Teraz wiedział. Nie chciało mu się wierzyć, że 
jeszcze przed trzema tygodniami nie miał żadnego 
wroga i żył szczęśliwie pracą i sławą. Po rozmo- 
wie z oficerem postanowił zatrzymać wszystko dla 
siebie. Nie brio sensu straszyć Ĵulji. On sam czuł 
głęhoki niepokój. 

Teraz poza tylko czekać na Colombo 
i przyobiecane dotknięcie pająka. à | 
— Czy się tak stanie? — myślał Denis.—Wiem, 
że jeżeli mn.e SO: ziapię bestję. — I z tem po- 
stąanowieniem pos spać. 

Przez Ocean Indyjski plynęli tydzień. Głębo- 

manojonia | dni_nrzeguwałw lata- 


otwarcie, że wiedziała tylko to, czego się sama nau- 
czyła, nie udawała damy, nie grala komedji... Jej 
szczere uwielbienie sprawiało mu przyjemność 
i pocieszało po zawodzie z Julją, która nie robiła 
sobie z nim najmniejszych ceremonji, 

W aagu długiej podróży przez ocean Indyj- 
ski pożałował kilkakrotnie, że dał jej się wpląlać 
w tę sprawę. Ale przecież nie mógł inaczej. Przy- 
rzekł, że będzie zawsze na jej zawołanie. Porów- 
nywał fulję z Ninon na niekorzyść pierwszej. 
Świetna Angielka nigdy w życiu nie trapiła się ni- 
czem, nie pracowała i nie cpat. Co nnego bic- 
dna Francuzeczka. Jej życie było walką. | może 
z tej różnicy wypływala różnica charakterów. 

Spojrzał na Ninon, pochyloną nad książką. 
Usta jej poruszały się lekko, powtarzając niedosty- 
szalnie ustępy z ról. 

Odwróciła głowę, zobaczyła, że na nią patrzy 
i wsunęła mu książkę w rękę. 

p Niech pan posłucha, czy dobrze się nauczy- 
m 


łam? 
— Dobrze — pochwalił Denis, wysłuchawszy 


kilku stronic. — Czy w tej roli będzie pani wystę- | 


powalafj Masze pania zobaczyć, 


genient. 

Ninon skinęła głową i zmieniła wezas przed- 
miot rozmowy. 

|- Jutro przybijamy do Colombo. 
wysiądzie na brzeg” 

— Naturalnie. Mogę zabrać panią, jeżeli pani 
sobie życzy. 

a Dziękuję; z przyjemnością. Ale teraz mu- 
szę iść spać. Dobranoc! — Wsunęła książkę pod 
pachę, dotknęła palcami jego ręki i odeszła. 

Denis zamknął swoją książkę i wyjrzał przez 
burtę. Mijali właśnie wracający do kraju okręt, 
cały w rozmigotanych aalan Tamci byli bez- 
pieczni. Nie mieli przed sobą tajemniczych gróźb 
i niebezpieczeństw. 

a a> Sam, biedakuf, A gdzież twoja towarzy« 
szka? 

Podniósł oczy i zobaczył Julję. 

— Poszła spać. A gdzie twór spalrs* 

— Poszedł sie zastrzelić. 

— Dleczego? 


Czy pan 


D, c. a. 
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KINO-TEATR| 
„PALACE? 


5422 W SOSNOWCU. 
| ulica Warszawska 2. 


SEED TIED SED AED SDM ZUPA CZNA ZAK SIEDZA 
Oszczędna i dobra gospodyni 
używa do marynat 


TYLKO «p TYLKO 


OCET SPIRYTUSOWY 
Warsznaskiej Fabryki Ocha Spirytus. „MONOPOL“ 
JOZEFA KOMICZA 


Reprezentacja: 


JERZY KAGALSKI, 
Dabrowa Górn. ul. 3-go Maja 12. 5815 


Kącik humorystyczny. 


ALGDOTA NA CZASIE. 


Monchijski „Simplizissimas” zamieścił oun- 
gis następującą anegdote. która obecnie 
znów słaje się aktualną: 

Była to w czasie. kiedy cesarz Wilhelm 
najniepotrzebnicj wtrącał się do spraw Ma- 
rókka, zadzierając z Francją. =- 

W pewnej kawiarni berlińskiej jakiś ko- 
miwojażer czyta gazetę a pie imnag siç 
treścią najnowszych dapesz, czyni od czasų 
do czasu głośne uwagi. 

Wtem poczuł na swem 


l 
i 
l 


ramieniu jakąś 


ciężką dłoń: dk: 
— Jestem wywiadowcą policji, W imieniu 
orawa uresztuję pana! 
— Ale za co? — oburzył się poczciwy 
komiwojażer. 


— Z co? Pan w tej chwili dopuścił się 
obrazy majestatu! 

— Kiedy? Jakiej? 

— Powiedziałeś pan: cesarz chyba zwa- 
rjował! 

Biedaczysko stropił się: s 

— Powiedziałem?.. Tak. panie wywiudow- 
w. rzeczywiście powiedzialem: ale „miałem 
przecież na myśli cesarza marokańskiego: 

Jednak dzielny urzędnik nie dał się wy- 
wieść w pole. j 

— Nie, mój panie, — odparł — pam nie 
mógł mieć na myśli nikogo innego. jak tyl- 
ka naszego cesarza Wilhelma! 

I aresztował biedaka. 


$ SŁOWO HONORU. 

Mulfimiljoner Brown wysluchałt z kamien- 
aym spokojem plomiennej przemowy mło- 
dzieńca proszącego go o ręko jedynaczki. 
iech mi pan da słowo honoru — po- 
wiada wkońcu — że z tym <amym zapałem 
prosiłhy mmie pan o rąkę mej córki, gdyby 
nie miała oma ani centa posagu! 

Chętnie dam na to słowo honoru, ale 
tylko pod tym warunkiem. że nie powie 
pan potem: takiemu idjocie nie moge r. 
dać mej córki 

W TRAMWAJU. 
— Dlaczego siedzisz z zammkniętemi oczy- 
ma? 
— Wiesz, nie mogę patrzeć, jak kobieta 
stoi w tramwaju. 


CHORA ŻONA. 

— Moja biedna żona choruje na histerję, 
tewralgję, neurastenję, newritis, newrozę, 
hiperastenję i anesiezję. E | 

— Na miłość Boską, skąd się to wziąło? 


— Skąd? Z encyklopedji! 


„PRZYJACIÓŁKA“. 

— Choć to nie polski zwyczaj, chaiałabym 
jednak obchodzić urodziny ze świeczkam 
za każdy rok jedną świeczkę. 

— 7miłuj się, toć goście pociliby się z 
gorąca i oślepli od takiego blasku! 

LEKARSTWO. 

Choremu jest coraz gorzej. Lekarz poważ- 
mie kiwa głową. 

Czy pan dokładnie stosuje się do prze- 
isu, jaki jest umieszczony na butelce z le- 
carstwem? 

— Tak. 

— Jak często pan zażywa lekarstwo? 

— Zażywam? Wcale nie! Przecież na bu- 
telce wydrukowano: Trzymać stale pod zam 
knięciem!... 


CIĘŻAR. 
Panna przy okienku z istami  Poste-re- 
stwnie: Czy jest list pod szyfrą: „1000 ca- 


ORDY EW "CE 7 
Od poniedziałku 20 do 22 października 


„WRÓĆ WSZYSTKO WYBACZAM” 


Przygody energicznego podlotka. 


W roli głównej DINA GRALLA. Reżyserja RYSZARDA EICHBERGA. 


W SPRAWE DYOE COLANT 


|| ra radców Izby Przemysłowo-Handlowej 


w Sosnowcu. 


Stosownie do posłanowień $ 59 ustęp ostatni Statutu 
Izby Przemysłowo-Elandlowej w Sosnowcu, «część |, 
(Monitor Polski z dnia 28 lipca 1928 r. Nr. 172. poz. 540) 
Główna Komisja Wyborcza do Izby Przemysłowo-llan- 
dlowej w Sosnowcu podaje do publicznej wiadomości, 
iż na posiedzeniu w dniu 29-go września 1930 r. ustaliła 
na podstawie odbytych uzupełniających wyborów, że 
poniżej wymienione osoby wchodzą w skład radców 
Izby  Przemysłowo-llandlowej w Sosnowcu: 

1) Jakób Adler, właściciel handlu wyrobów tytonio- 
wych w Radomiu, ul. Lubclska 31, z ramienia Związku 
Kupców Ziemi Radomskiej w Radomiu, 

2) inż. Ignacy Banachiewicz, dyrektor firmy „Kraw- 
czyk i S-ka” w Zawierciu — z ramienia Towarzystwa 
Przemysłowców Zagłębia Dąbrowskiego w $osnowcu, 

3) Franciszek Gruszczyński, właściciel młyna w 
Dobrej, poczta Pilica — z ramienia Związku Mlynarzy 
Polskich w Warszawie, 

4) Bronisław Garliński, właściciel składu bławałnego 
w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 19, oraz 

5) Franciszek Djonizy Wilikoszewski,  właściciol 
dziennika „Goniec Częstochowski” w Częstochowie, 
przy ul. Aleja 52, drukarni pod firmą „Fr. D. Wilko- 
szewski“ w Częstochowie, Aleja 52, i handlu materjalów 
piśmiennych w Częstochowie, Aleja 26, — z ramienia 
Stowarzyszenia Kupców Polskich. 

W myśl $ 35 powołanego wyżej Statmiu izby, część Í, 
każdy uprawniony do głosowania może wnieść zarzuty 
przeciw ważności wyborów do Pana Ministra Przemysłu 
i Handlu za pośrednictwem Głównej Komisji Wybor- 
czej w ciągu dni 14 do dnia ogloszenia wyników wybo: 
rów, t. j. od daty niniejszego ogłoszenia. 

Przewodniczący Głównej Komisji Wyborczej 
Komisarz Wyborczy: 
6327 (7) inż. W. KOLASIŃSKI. 
UNUA 


p 


k db; 


OBEJMIE POSADĘ £! 


odpowiednią od 1 listopada b. r. 
w Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie 
lub okolicy 45 letni emeryt państwo- 
wy i oficer rezerwy z wyksztalce- 
niem profesorskiem, pracowity, trzeź- 
wy, energiczny, dobry organizator, 
doskonały stylista zpięknem pismem, 
piszący na maszynie i znający bu- 
chalterję. 


-i 
Łaskawe zgłoszenia do Admin. „Kurjera Zachodniego“ 
Sosnowiec dia „EMERYTA“. 6200; 


WAZA SZK WA TKU] 


po z 


Choroby płuc! 
(eamm ia a tanata OWO 

Stosowany przez pp. Doktorów „BALSAM 
THIOCOLAN AGE? przy gruźlicy, bronchi- 
cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolon Age" 
sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żadajcie tylko w oryginalnem opakowaniu 


apteki À. faseckieng w WARSZAWIE 


Reklama 


jest dźwignią 
handlu. 


Leszno 41. 


EC 


PROSZEK: 
KO 
w 


Osoby, dla których przyjmowanie proszku ałanowi pe 
wna trudność, mogą używać proszek „KOGUTEK* „MI- 
GRENO-NERVOSIN*", w formia tshlatki. 
o 20 Labletek w pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Ż 
letek „Kogutek-Migreno-Nervosin' w orygina 
mem opakowaniu Gąsocki Ę 


Obraz ze złotej serii p. t. 


TYGODNIK |: 
AKTUALNY: 


vv | 
OGŁOSZENIE. 


Magistrat miasta Dąbrowy Gómiczej na podstawie art. 35 Rozpo- 
rządzenia Pre1ydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 16 lutego 1928 r 
Dz. U. R. P. Nr. 23 poz. 202 o prawie budowlanem i zabudowaniu osie- 
dli, podaje do publicznej wiadomości, że Ministerstwo Robót Publicz 
nych reskryptem z dnia 3 września 1930 roku L.VIII-2905/30, zatwier. 
dziło plan zabudowania części miasta t.j. gruntów poleśnych dzierżaw- 
nych od Skarbu Państwa t. zw. „pod Florą*. 

Celem zapoznania się z zatwierdzonym powyższym projektem 
projekt ten jest wyłożony w Wydziale Technicza-Gospodarczym Magi- 
stratu miasta Dąbrowy Górniczej, począwszy od dnie niniejszego d: 


dnia 17 listopada 1930 roku. 
MAGISTRAT. 


Dąbrowa Górnicza, dnia 17 października 1930 r. 6345 


KURS HANDLOWY m DOROSŁYCH 


IZBY HANDLOWEJ w KATOWICACH. 


Zapisy na nowo otwarty oddział przyjmuje kancelarja 
Szkoły Przysposobienia Kupieckiego w Katowicach, uli- 
ca Stawowa 6. pokój 2. Wykłady odbywają się codziennie 
w godzinach wieczornych i obejmują: Księgowość kupiec- 
ką i bankową, arytmetykę handlową, naukę o handlu, 
wekslu i czeku, korespondencję handlową, reklamę oraz 
sprzedaż za pośrednictwem agenta, nadobowiązkowo ste- 
nografję i pisanie na maszynach. Po ukończeniu kursu, 
który trwać będzie do końca maja 1931, r., słuchacze skła- 


dają egzamin i ot TERE 
6395 la eg rzymują świadectwa. 


U POP OWOPOPODO EAN 


eta Kafar VAASA a R KR Aaaa ai. 


a 


e. JAK GUSTOWNIE 


Ą ZOSTAŁY OPRAWIONE OBRAZY W PRACOWNI 
å 
l 


„LA ORNAMO“ 
(ul. Prez. Mościckiego 9, Hale Rozwoju, w podwórzu) 
MOZE SIĘ KAŻDY PRZEKONAC ODWIEDZIWSZY 


WYSTAWĘ OBRAZÓW 


6344 W SALI SZKOŁY IM. PRAUSSA, 


Ej WALT AU A WTA EPT TY I l ja 

ZAZNA ANDANA ANSA SSA ZZA 8 WZ Za ZZA) 

Kupię młodego wilka 

lub dobermana. Zgło 

szenia do „Kurj. Zach.“ 

w Zawierciu pod Nr. 28 
6 


LOKALE 
P CENTA, 
Nanczycielka gimna- 
zjum poszukuje od 1 
listopada pokoju ume- 
blowanego z oddziel- 


R 
i 
z 
AH 


i 


Towarzystwo popie- 
rania azkolnictwa za- 
wodowego poszukuje 
nauczyciela do ateno- 
grafji na godziny rann= 
Wiadomość przy ulicy 
Prez. Mościckiego Nr, 13 
tel. 11-14. 6334-2 


UTEK. 


A 


| 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


a JES 
Zygmunt  Stelmasx- 
czyk zgubił kartę reje- 
*|stracyjną wydaną preci 
magistrat m. Sosnowca 


6212-3 


Uczeń Józef Szmidt 
agubił legitymację szko 


Opakowania 


EE POSADY ną im. Bolesława Pru- 
ego. 2=5 i PRACE sa, którą unieważnia. 
63 

EO RÓ 

Osaba inteligentna do- Bolesławowi Luli 2 

brze obeznana z go- Gniazdowa skradziono 

spodarastwem domo- | książeczkę  wojakową: 

a M wem, zna szycie poszu Z przez Ay 

ji ) kuje zajęcia. Zglosze- | £awiercie. -3 
MOJ OMłoszonia. nia „Kurjer Zachodni“ -w 7 

ES | pod „Praca“. 6338 ROZNE 


KRUPNO A | 


AILE "KO 

i SPRZEDAZ NAUKA Tylko zł. 10— 6 po 
0 a a cztówek i portret arty” 
Tupczany, meble klu- 1 WYCHOW. atycznie wykonany W 
bowe i inne poleca za- E | 7 zęladzie Fotograficz, 


Francuska młoda o 
miłej powierrchowno- 
ści do kowersacji i nau 
ki teoretycznej potrze- 
bna. Dwie—trzy godzi- 
ny tygodniowa wieczo- 
rami. Oferty pod „Fran 


ład tapicerski Bolesła- 
wa Ratajskiego w So- 
anowcu, Głowackiego 5 
Ceny niskie, warunki 
płatności dogodne. 5654 


„Studjo* Sosnowiec. ~ 
Maja 23 via a via KO 
ściółka Kolejowego, te 
lefon 6-11. 5023-47 


Choroby serca Bast 
dów astma — Sanat? 


urzewka owocowe 


łusów”t peta a 1 K ński “ ini i [i A 
7 me A 40 4 d - TS | poleca Keszyński. Za-|cuaka* do Ad tra- |rium „Salus“ d-ra Kup 
Urzędnik: Co? Aż tyle? To musi pani spy- BRAAS [iae ck: cji E Ar E BYK Kraków, SAI 
tać w oddziale paczkowym. 5439 | Zał 6337-12 | go” 6336 | skiego. 5829-3 

Baa. PE A ODT LT LIS e a a 01 o O T A e 


Cernik opioszeń: 


=s NŁDAKL JA: Piłsudskiego Nr. 4 Tel. Nr. 64. 


4 nę 


* OSNOWIEC 


q MSI RACJA: Pilsudskiego a. Tek 23. 


Najmniej í złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 5 


Administracja nie odpowiada. 
—bprilie* Ji LZEŃ%. Małachowskiczo 7. 
AIC. DABROWA. ui. Krótka 11. Tel. 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na i-ej stronie wzzlednie przed tekstem 60 gr. w kronice 60 grą w tekście 45 
a ) a j s w ekście 45 gr. za tekstem 20 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 -% gr. za każdy wyraz. powyżej ¿0 wyrazów 20 — 60 RY za PEE Gd po tk 


Tel. 


e 
D 


proc. droższe. /agraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzielny: 


i świątecznym 25 proc. pó Ogioszenia (antazyjue 50 proc. droższe. Za terinłnowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłosz€ 


— — 


790. +mniLutLie. 3-a Maja 22, 


SAUEL, Uęnzinaka 


20 


pono o E— —— 
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